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Już 38 kopalń
wykonało roczny plan

W ostatnich trzech dniach napły­
nęły nowe meldunki o wykonaniu 
planu rocznego przez załogi kopalń 
węgla kamiennego. Roczne zadania 
produkcyjne wypełniły ostatnio za­
łogi kopalń: „Stalinogród", 
„Czeladź", „Wirek", 
„Mortimer" kopalni 
i im. Wieczorka, 
i „Wanda Lech".

We wszystkich tych kopalniach 
górnicy osiągają znaczne przekrocze­
nia planów dziennych w toku reali­
zacji zobowiązań dla uczczenia II 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Do dnia 23 bm. w ca­
łym górnictwie węglowym wykona­
ły plany roczne załogi 38 kopalń.

*
Załoga Zakładów Przemysłu Me­

talowego im. J. Stalina w Poznaniu 
która pod koniec pierwszej dekady 
bm. wykonała tegoroczny plan pro­
dukcji globalnej w cenach niezmien­
nych, zameldowała w dniu 21 bm. 
o wykonaniu tegorocznego - planu 
produkcji towarowej w 100,3 proc.

- *
Centralny Zarząd Przemysłu Ty­

toniowego wykonał 23 bm. roczny 
plan produkcji według wartości. Do 
końca br. zakłady tego przemysłu 
wyprodukują dodatkowo ok. 250 
min. papierosów.

Powrót delegacji Dolskiej
z VIII Sesji ONZ

WARSZAWA (PAP). W dniu 23 
bm. powróciła z Nowego Jorku do 
Warszawy delegacja polska na VIII 
sesję Zgromadzenia Ogólnego Orga­
nizacji Narodów/ Zjednoczonych z 
przewodniczącym delegacji wicemi­
nistrem spraw zagranicznych Maria­
nem Naszkowskim na czele.

Powracającą delegację powitali na 
dworcu: minister spraw zagranicz­
nych Stanisław Skrzeszewski, za­
stępca ministra — szefa urzędu Ra­
dy Ministrów Stanisław Tołwiński 
oraz wyżsi urzędnicy MSZ.

Na dworcu obecni byli również 
akredytowani w Warszawie szefowie 
szeregu przedstawicielstw dyploma­
tycznych.

Podarunki z Polski
dla sierot koreańskich

PHENIAN (PAP). Odbyła się tu 
uroczystość przekazania podarun­
ków pracowników ambasady Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej w 
Chinach sierotom koreańskim, ucz­
niom pheniańskiej szkoły podstawo­
wej nr 1. Podarunki przekazał char­
ge d'affaires PRL w Korek

Z okazji uroczystości komitet nie­
sienia pomocy ofiarom wojny m. 
Phenian zorganizował wiec. Dyrek­
tor szkoły oraz przewodniczący ko­
mitetu Pak San Hen podkreślili w 
wygłoszonych przemówieniach wiel­
kie znaczenie pomocy narodu pol­
skiego dla narodu koreańskiego. Po 
wiecu nastąpiło spotkanie przedsta­
wicieli ambasady PRL w Korei z 
dziećmi i nauczycielami szkoły.

Rozwiniemy Iwitiiil; - damy miastu więcej żywności

Czynem wyrażają uznanie 
dla doniosłej Uchwały Rządu 

chłopi pracujący całego kraju
Szerokim echem odbiła się na wsi polskiej uchwala Rady Ministrów 

w sprawie zapewnienia niezbędnych środków dla wzrostu hodowli zwie­
rząt gospodarskich i rozwoju bazy paszowej. Uchwala ta, szeroko omawia­
na i dyskutowana na zebraniach gromadzkich jest przedmiotem żywego 
zainteresowania szerokich rzesz chłopskich. Mało i średniorolni chłopi 
widzą w niej dalsze, konsekwentne wcielanie w życic tez przedzjazdo- 
wych, realizację zwiększonej pomocy państwa dla rolnictwa dla przyspie­
szenia rozwoju produkcji rolnej.
Odpowiedzią chłopów na uchwałę 

Rady Ministrów, z której postano­
wieniami dokładnie się zapoznają — 
są podejmowane przez rolników li­
czne zobowiązania, dotyczące rozwo­
ju hodowli i zwiększania bezy pa­
szowej.'

Na zebraniu w gromadzie Bylice w 
pow. Koło w woj. poznańskim wielu 
dyskutantów podkreślało ogromne 
korzyści, jakie uchwała Rady Mini­
strów daje małorolnym chłopom.

„Uchwala — stwierdzi! m. in. mało­
rolny gospodarz Wróblewski — to 
jeszcze jeden dowód, że Partia 1 Rząd 
troszczą się o sprawy małorolnych i po­
magają im. Uchwała daje nam duże 
możliwości zwiększenia hodowli w na­
szych gospodarstwach, a tym samym 
pozwoli podnieść ich dochodowość"'.

Po zapoznaniu się z treścią uchwa­
ły Rady Ministrów, mało i średnio­
rolni chłopi z gromady Chmielinka 
w pow Nowy Tomyśl podjęli szereg 
zobowiązań. M. in. 18 rolników po­
stanowiło w przyszłym roku odsta­
wić poną^ plan 200—500 litrów mle­
ka oraz po 2—5 bekonów z każdego 
gospodarstwa.

Na zebranie w gromadzie Leleszki, 
pow. Szczytno, w woj. olsztyńskim, 
przybyło 46 chłopów. Po omówieniu 
treści uchwały, zabrał m. in. glos 
Jan Rymek, który powiedział:

„Uchwala Rządu — to dalsza pomoc 
państwa dla wsi. Daje ona nam, chlo. 
pom, duże możliwości zwiększenia pro­
dukcji dla ludności miast i przemysłu. 
Po zastanowieniu się doszedłem do 
wniosku, że mogę powiększyć w swo’m 
gospodarstwie hodowle bydła i trzody 
chlewnej. W roku 1951 wyhoduję 4 
cieliczki 1 jednego knura. Postaram 
się też osiągnąć wyższą wydajność 
mleka od moich krów“.
86 uczestników zebrania gromadz­

kiego w Kłodzie, pow. Puławy w 
woj. lubelskim, po dokładnym zapo­
znaniu się z uchwałą i przeanalizo­
waniu swoich możliwości produkcyj-

nych .podjęło zobowiązanie zwięk­
szenia hodowli owiec i trzody 
chlewnej.

42 gospodarstwa rozwiną hcdowl.ę 
owiec cienkowełnistych, długoweł­
nistych i kożuchowych, a 23 gospo­
darstwa rozpoczną hodowlę zarodo­
wą świń rasy gcłębskiej. Aby za 
pewnie sobie dostateczne ilości pa­
szy, zobowiązali się oni zmeliorować 
50 ha łąk, na 9 ha łąk zasiać trawę 
szlachetną, a w 39 gospodarstwach 
założyć silosy.

Zacieśnia się współpraca 
tschmczna i naukowo-techniczna 
między F’olsScei i SMRD
WARSZAWA (PAP). W dniach od 

10—19 grudnia 1953 r. odbyła się w 
Warszawie X sesja stałej komisji 
współpracy technicznej i naukowo- 
technicznej pomiędzy Polską Rze-

Strunobeton zamiast stali 
pozwala szybciej rozbudowywać 

Toruńskie Zakłady 
Nawozćw Fosforowych

Na budowie pompowni w 
Toruńskich Zakładach Nawozów 
Fosforowych przy zbrojeniu kon­
strukcji stropów zastosowano 
nową metodę polegającą na za­
stąpieniu stali zbrojeniowej przez 
wkładki struno-betonowe sprę­
żone.

Metoda ta została opracowana 
przez prof. Kozaka i inż. mgr. 
Grzegorzewskiego. Oprócz po­
ważnych oszczędności oraz cał­
kowitego wyeliminowania ko­
nieczności stosowania szalunków 
i stemplowań w wyniku zasto­
sowania tej metody znacznie 
zmniejszono koszty robocizny i 
trzykrotnie przyspieszono czas 
budowy stropu.

Budowę stropów metodą prof. 
Kozaka i inż. mgr. Grzegorzew­
skiego przeprowadza się układa­
jąc na żelbetonowych belkach 
płyty wykonane ze strunobetonu 
sprężonego, które następnie za­
lewa się betonem do pożądanej 
grubości.

czypospolitą Ludową a Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną.

W toku obrad zwrócono uwagę na 
wielkie znaczenie dotychczas udzie­
lonej wzajemnej pomocy dla rozwo­
ju gospodarki narodowej obu krajów.

W wyniku prac komisji został pod­
pisany protokół, który przewiduje ze 
strony NRD pomoc techniczną dla 
Polski w dziedzinie hutnictwa, chemii, 
przemysłu maszynowego, rolnictwa, e- 
nergetyki i geologii.

Strona polska udzieli pomocy tech­
nicznej Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej na odcinku przemysłu wę­
glowego, hutnictwa, chemii, budow­
nictwa, budowy okrętów i rybołów­
stwa delekomorskiego.
Poza tym obie strony uchwaliły 

wzajemną wymianę doświadczeń i 
obustronną porpoc na' odcinku prze­
mysłu lekkiego. Przewidziana jest 
wzajemna wymiana kolekcji wzorów 
i modeli przemysłu włókienniczego, 
skórzanego i odzieżowego.

Członkowie delegacji niemieckiej 
mieli okazję zapoznania się z rozwo­
jem przemysłu w Polsce poprzez 
zwiedzenie zakładów i instytutów w 
przemyśle chemicznym, maszyno­
wym, lekkim, w hutnictwie i ener­
getyce.

Obrady stałej komisji dowiodły 
ponownie, że techniczna i naukowo- 
techniczna współpraca jest poważ­
nym czynnikiem pogłębiania przyja­
źni między obu narodami.

Rybyz kanału LaManche
na polskich trawlerach

23 bm. zawinął do portu rybackie­
go w Gdyni trawler „Pollux", przy­
wożąc 136 ton śledzi złowionych w 
ciągu 5 dni na kanale La Manche. 
Był to trzeci rejs załogi tego przodu­
jącego w „Dalmorze" trawlera na 
łowiskach kanału.

W tym samym dniu do portu ry­
backiego w Gdyni zawinął z drugie­
go rejsu połowowego na wodach ka­
nału La Manche trawler „Wega", z 
transportem przeszło 100 ton ryb.

Jednostki „Dalmoru" po raz pierw­
szy w bistorii naszego rybołówstwa 
dalekomorskiego przeniosły się w br. 
po zakończeniu połowów na Morzu 
Północnym, na wody kanału.

Recital Czerny-Stefańskiej
w ambasadzie
PRL w Pradze

PRAGA (PAP). W tych dniach 
odbył się w ambasadzie PRL w Pra­
dze recital fortepianowy Haliny 
Czerny-Stefańskiej.

Na wieczór urządzony przez am­
basadora PRL w Pradze Wiktora 
Grosza przybyli m. in. wicepremier 
i minister kultury Republiki Cze­
chosłowackiej — Vaclav Kopecky, 
przewodniczący zgromadzenia naro­
dowego — Z. Fierlinger, minister 
zdrowia — Josef Plojhar, minister 
łączności A. Neuman, sekretarz KC 
KPCz — B. Koehler, członkowie 
korpusu dyplomatycznego, wybitni 
przedstawiciele świata kulturalnego 
Czechosłowacji.

Cenna inicjatywa majstra Szlęka
Z nową, cenną inicjatywą wystą­

pił ostatnio majster z Wrocławskie­
go Przemysłowego-Zjednoczenia Bu­
dowlanego, budującego elektrownię 
w Czechnicy — Władysław Szlęk.

Majster Szlęk przystąpił do prze- 
szkalania vzszystkich robotników 
przez inspektora bezpieczeństwa 
ruchu. Przed rozpoczęciem no-

Wyniki wyborów 
do bułgarskiego
Zgromadzenia Narodowego

SOFIA (PAP). Centralna komisja 
wyborcza podała tymczasowe wyni­
ki do Zgromadzenia Narodowego.

Na ogólną liczbę 4.987.587 wybór-, 
ców w głosowaniu wzięło udział 
4.964.544 osoby, co stanowi 99.53 proc. 
Na kandydatów frontu patriotyczne­
go oddało głos 4.954.795 osób, czyli 
99.80 proc, wyborców, którzy wzięli

I udział w głosowaniu.

wych rodzajów robót osobiście 
sprawdza on, czy załoga dobrze 
zna przepisy bezpieczeństwa pracy, 
a szczególnie do prac wykony­
wanych na dużych wysokościach 
osobiście wyznacza ludzi, typując 
tych, którzy obznajmieni już są z 
tego rodzaju robotami. W czasie 
wykonywania prac osobiście kontro­
luje, czy przepisy bezpieczeństwa 
pracy są przez załogę przestrzegane.

Niezależnie od tego majster Szlęk 
zaopatrzył każdy odcinek budowy w 
tablice ostrzegawcze, które wskazują 
na typowe i najczęściej przy danej 
pracy zdarzające się wypadki. Przed 
oddaniem do użytku maszyny czy 
sprzętu — sprawdza jakość ich wy­
konania z 
czeństwa.

punktu widzenia bezpie-

Wybory prezydenta Francji 
dowodem kryzysu polityki atlantyckiej 
71-letni Rene Coty został prezydentem

PARYŻ (PAP) 23 bm. przed połu­
dniem odbyła się w Wersalu jede­
nasta tura głosowania w wyborach 
prezydenta Republiki Francuskiej. 
•Jako kandydaci wystąpili tym razem 
Marcel Edmond Naegelen (socjalista) 
i Louis Jacquinot, deputowany z de­
partamentu Meuse, minister obsza­
rów zamorskich, prawicowy 
parlamentarny należący do 
wania. „niezależnych".

Oddano 880 ważnych 
Bezwzględna większość wynosiła 

więc 441.
Naegelen otrzymał 372 głosy, 

Jacquinot 338 głosów. Pozostałe 
głosy padły na różne inne nie wy­
sunięte oficjalnie kandydatury.

działacz 
ugrupo-

głosów.

Nowe nominacje
WARSZAWA (PAP). Prezes Rady 

Ministrów mianował dotychczasowe­
go podsekretarza stanu w Minister­
stwie Górnictwa ob. inżyniera Mie­
czysława Lesza zastępcą przewodni-4 
czącego Państwowej Komisji Plano­
wania Gosjfodarczego.

PARYŻ (PAP) Jacques Duclos i 
Francois Billoux złożyli w dniu 22 
bm. w imieniu grupy parlamentarnej 
Komunistycznej Partii Francji o- 
świadczenie, w którym podkreślają, 
że komuniści postanowili głosować 
na „każdego działacza republikań­
skiego, który dał dowody, że jest 
przeciwny koncepcji europejskiej 
wspólnoty obronnej, i który zdoła 
zjednoczyć wokół swej kandydatury 
większość członków obu izb parla­
mentu".

„Gdyby komuniści nie zajmowali 
niezłomnego stanowiska — stwierdza 
dalej oświadczenie — to Laniel nie po 
niósłby porażki, a gdyby nie istniała 
nieuczciwa ordynacja wyborcza, za po­
mocą której partii komunistycznej 
skradziono 80 mandatów parlamentar­
nych, to kandydat partii socjalistycz­
nej Naegelen byłby już wybrany pre­
zydentem republiki'1.

*
PARYŻ (PAP) Dziennik „Humani- 

te“ zamieszcza artykuł wstępny, w 
którym ocenia dotychczasowy prze­
bieg głosowania w Wersalu.

Z poszczególnych tur głosowania — 
pisze dziennik — można wysnuć na­
stępujące wnioski: najbardziej gor­
liwi zwolennicy remilitaryzacji Nie­
miec, najbardziej służalczy obrońcy 
polityki atlantyckiej zostali pokona­
ni. Należą do nich: Bidault, Delbos. 
Laniel. To, co się dzieje w Wer­
salu — jest odbiciem wzrostu świa­
domości narodu francuskiego, jest 
odbiciem szerokiej akcji przeciwko 
układom z Bonn i Paryża, jest do­
wodem kryzysu polityki atlantyckiej.
Z OSTATNIEJ CHWILI

Rzucone 
majstrom 
współzawodnictwa ma doniosłe zna­
czenie dla naszego budownictwa ze 
względu na to, że znaczna część 
kadr na budowach składa się z ludzi, 
którzy przyszli do pracy ze wsi i 
często w niewystarczający sposób są 
obznajmieni z pracą maszyn i sprzę­
tu budowlanego. Podjęcie tej cen­
nej inicjatywy przez dozór technicz­
ny innych budów przyczyni się w 
dużym stopniu do zapobieżenia zda­
rzającym się wypadkom.

przez Szlęka wszystkim 
w kraju wezwanie do

PARYŻ (PAP) Agencja France 
Presse donosi, że 23 grudnia wieczo­
rem w trzynastej turze głosowania 
Rene Coty został wybrany prezyden­
tem Republiki Francuskiej.

Nowy sukces budowniczych
metra moskiewskiego

Dnia 22 bm. odbyła się pierwsza 
próbna jazda na trzecim odcinku li­
nii okrężnej metra moskiewskiego. 
Pierwsza na tym odcinku stacja 
„Kijewskaja - Kolcewaja" zbudowa­
na została według projektu archi­
tektów, artystów — malarzy i rzeź­
biarzy Ukrainy. 18 mozaik ilustruje 
niewzruszoną przyjaźń wielkiego 
narodu rosyjskiego i narodu ukraiń­
skiego.

Następna stacja „Krasnopresniańska. 
Ja“ przedstawią epizody rewolucji 130S 
r. w Moskwie.

W najbliższym czasie na trasie zacz, 
ną regularnie kursować pociągi me. 
tra. Trzeci odcinek długości 5 km za. 
myka okrężny linię, która połączy ze 
sobą 18 dzielnic Moskwy. Przejazd tą 
29-kHometrowa drogą podziemną trwa 
około 30 minut.
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JlWa fala strajków 
ogarnia Francję

PARYŻ (PAP) W okresie przedświątecznym rozwinęła się we Francji 
nowa akcja strajkowa.

Rząd ZSRR zgadza sią 
na utworzenie ambasady 
w Indonezji

MOSKWA (PAP) Agencja TASS 
podaje: Przed kilku dniami mini­
ster spraw zagranicznych republiki 
indonezyjskiej Sunardżo przesłał mi­
rt strowi spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotowowi pismo, w którym 
komunikuje, że rząd republiki indo­
nezyjskiej zamierza w najbliższym 
czasie utworzyć ambasadę w Mo­
skwie. Minister Sunardżo prosił 
także o poinformowanie go. czy za­
miar ten uzyska aprobatę Rządu 
ZSRR.

W swej odpowiedzi minister W. 
M. Mołotow zakomunikował, że rząd 
radziecki ustosunkował sie pozytyw­
nie do zamiaru rządu indonezyjskie­
go oraz że gotów jest przyjąć w Mo­
skwie ambasadora republiki indo­
nezyjskiej. Ze swej strony rząd ra­
dziecki gotów jest wyznaczyć amba­
sadora ZSRR w Dżakarcie.

riiionv Afrykanów 
rrarn^ nokoi'H

[Bward Fast 
o przyznaniu mu 
Ilagrody Stalinowskiej

NOWY JORK (PAP). „Daily Wor­
ker" zamieszcza oświadczenie zna­
nego literata amerykańskiego Ho­
warda Fasta — jednego z laureatów 
Międzynarodowych Nagród Stali­
nowskich „Za utrwalanie pokoju 
między narodami".

Howard Fast stwierdził, że dum­
ny jest z tego niezmiernie zaszczyt­
nego odznaczenia. Miliony Amery­
kanów — oświadczył Fast — gorąco 
pragną pokoju. Moja walka o pokój 
jest jednym z wyrazów tego prag­
nienia. Od wielu lat marzę o tym, 
by również moja ojczyzna połączyła 
się ze wszystkimi innymi narodami 
w dążeniu do utrwalenia pokoju.

Zastępca Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR 
przybył do Pekinu

PEKIN (PAP) Dnia 22 bm. przybył 
do Pek nu zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR i minister 
przemysłu hutniczego ZSRR I. Te- 
wosjan. I Tewosjan przybył do Pe­
kinu na zaproszenie rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej, aby wziąć u- 
dział w uroczystościach uruchomie­
nia kombinatu hutniczego w Ansza- 
niu.

Nowa grupa 
jeńców amerykańskich w Korei 
odmświia repatriacji

LONDYN (PAP). Agencja Reute­
ra donosi z Panmundżonu, że w śro­
dę rano, wobec zbliżającego się za­
kończenia okresu akcji wyjaśniają­
cej, Amerykanie podjęli ostatnią 
próbę skłonienia do repatriacji jeń­
ców „sił zbrojnych ONZ" przebywa­
jących w obozie północno - koreań­
skim w strefie zdemilitaryzowanej.

Do obozu podjechał samochód a- 
merykański zaopatrzony w megafo­
ny. Jeńców wzywano usilnie, by 
skorzystali „z ostatniej szansy" po­
wrotu. Jednakże jeńcy, w tym prze­
szło 20 Amerykanów, jeden Anglik 
i liczna grupa południowych koreań- 
c^yków odpowiedzieli kategoryczną 
odmową, pozostając pod opieką Ko­
reańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej.

■ ZWYCIĘSTWO GIMNASTYKÓW 
RADZIECKICH W PARYŻU

W paryskim pałacu sportowym zakoń­
czyły- się międzypaństwowe zawody gim­
nastyczne ZSRR — Frahc’a. Przyniosły 
one zdecydowane zwycięstwo drużynie 
radzieckie!: w konkurencji meskiei 343.50: 
:336.25 pkt f w konkurencji żeńskiej 
23 .55:226:55 pkt.

W k’asyfikacii indywidualnej mężczyzn 
zwycieżvł Crukarin 58.55 pkt przed Sza- 
g n’ancm 58.00 i Azarian^m Si 8i pkt

Wśród kobiet pierwsze miejsce zajęła 
Manina 33.05 nkt przed Boczarową 33,90 
i Muratową 33,80 pkt.

Uastąpny nismsr IKP 
ukaża się 

w niedziel 27 bn.

itd. zapowiadają 
do nocy z 24 na 25

Paryża i innych

W Paryżu i na prowincji, na we­
zwanie CGT i autonomicznych orga­
nizacji związkowych, zastrajkowali 
we wtorek pocztowcy, zatrudnieni 
przy dystrybucji i ekspedycji listów 
i paczek. W środę strajk ten objął 
cały kraj. Pracownicy pocztowi w 
Paryżu, Grenoble, Marsylii, Lyonie, 
Bordeaux, Nicei 
przerwę w pracy 
grudnia.

Na dworcach 
miast ruch pocztowy został sparali­
żowany. Władze próbują użyć woj­
ska do częściowego ekspediowania 
przesyłek pocztowych.

W środę rano zastrajkowali rów­
nież urzędnicy centralnej paryskiej 
stacji radiotelegraficznej.

Przywódcy związkowi ośw’adczają, że 
obecną akcja strajkowa stanowi Jedy­
nie ostrzeżenie pod adresem rządu, 
który odmawia zaspokojenia słusznych 
postulatów pocztowców, wysuniętych 
już w sierpniu br.
Od czterech dni strajkują wszys­

cy pracownicy obsługujący stacje 
radiowe i radarowe oraz punkty 
kontrolne na lotniskach paryskich. 
W związku z tym wszelkie loty z 
Paryża zostały odwołane na czas 
nieokreślony. Strajkuje również ob­
sługa lotnisk prowincjonalnych.

Ponadto z różnych okolic Francji 
donoszą o lokalnych strajkach ro­
botniczych.

W Limoges zastrajkowali studenci 
i wykładowcy, aby zaprotestować 
przeciwko brutalnym represjom po­
licyjnym wobec studentów pary­
skich. Młodzież akademicka Limoges 
ogłosiła komunikat deklarujący po­
parcie żądań studentów paryskich w 
sprawie zwiększenia kredytów na 
oświatę i zredukowania wygórowa­
nych opłat.

Skandal pcfttfczny
w zachodnim Berlinie

WIEDEŃ (PAP). Dziennik „Der 
Abend" opublikował następującą 
wiadomość z Berlina:

Wysoki komisarz amerykański, 
Conant bawiący obecnie w zachod­
nim Berlinie, zażądał kategorycznie 
w dniu 20 grudnia cd władz zachod­
niego Berlina, aby zatuszowały 
skandal, w który wmieszany jest 
wielki spekulant Oberrat.

Oberrat zgromadził po wojnie, 
dzięki wielu spekulacjom, miliono­
wy majątek i został niedawno are­
sztowany. Zawierając swe speku- 
lanckie transakcje korzystał on z 
poparcia znanych działaczych poli­
tycznych, którzy za sute łapówki 
zapewniali mu zamówienia i udzie­
lali jak najdalej idącej pomocy.

W toku śledztwa wyszło na jaw, że 
burmistrz zachodniego Berlina — 
Schreiber — członek partii chrześci­
jańsko _ demokratycznej, jego zastęp­
ca Konrad (członek senatu zachodnio- 
berlińsk ego), Eich (wolna partia de­
mokratyczna) oraz szef policji zachod­
niego Berlina Stumm (SPD) — zamie­
szani są w aferę Oberrata-
W kołach poinformowanych zwią­

zanych z wysokim komisarzem USA 
oświadczają, że Conant jest bardzo 
niezadowolony z wykrycia skandalu 
w zachodnim Berlinie. Cała ta spra­
wa jest dla władz amerykańskich 
niezwykle przykra. Właśnie teraz, 
ich zdaniem, trzeba zapobiec temu, 
aby o skandalu, w którym praktycz­
nie zamieszane są wszystkie czołowe 
osobistości zachodniego Berlina, nie 
dowiedziało się społeczeństwo.

fkjiedawno Jedno z francus- 
** kich pism zamieściło taką 
karykaturę: w fakimś pary­
skim lokalu rozrywkowym 
siedzi trze* ” ■ v 
bów, rozpartych w fotelach, 
z nogami n, stole 1 - f»”r— 
mi w zębach. Jakiś gość 
przechodząc zdążył przyciąć 
do Jednego z foteli kartkę: 
,.Ami. go home!" — „Ame­
rykanie. wynoście sie do do­
mu". Na to ’eden z biesiad­
ników powiada: ;, Ciekawe, 
skąd oni dowiedzieli sie. że 
Jesteśmy Amerykanami. Prz.e- 
cież ubraliśmy sie po cywil­
nemu!"

M’h'erv so’dateskl amery­
kańskiej. jak sie okazuje, 
znajdują swói odpowiednik i 
w sferze dvplomatvczne.1 Na 
konferencji na Bermudach 
przedstawiciele rządu fran- 
cuskieęn zostali potraktowani 
w sposób bezprzykładny Ze 
srrony amerykańskie! dano 
im wyraźnie do zrozumienia, 
że nie przedstawiała „pełno­
wartościowych" partnerów 1 
na inny stosunek ze wzdę­
ciu na dotychczasowe nieratv- 
f’kowanie układu o ..europej­
skiej wspólnocie obronnej 
nie zas’ueuia.

Szczytem Jednak amery­
kańskiego stylu Dostępowania 
— mieszaniny tupetu i cham­
stwa — stało sie wystąpienie 
sekretarza ctanu USA Dułlesa 
na ziemi francuskiej podczas 
ostatniej sesji rdv agresyw­
nego ..bloku północno-atlan­
tyckiego" J?k wiadomo. Dul­
les w udzielonym wywiadzie 
prasowvm zażadał wtedv w
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Gniew narodu
Dziennik 

artykuł 
narodu".

MOSKWA (PAP). 
„Prawda" zamieszcza 
wstępny pt. „Gniew 
„Prawda" pisze m. in.:

„Komunikat Prokuratury 
ZSRR, zawierający fakty po­
twornych zbrodni Berii i jego 
wspólników wywołał potężną i 
groźną falę gniewu całego naro­
du, która przetoczyła sie poprzez 
cały nasz kraj. Naród nasz dob­
rze rozumie, że zbrodnicza dzia­
łalność Berii i jego szajki była 
wymierzona przeciwko najwięk­
szej zdobyczy mas pracujących 
wszystkich krajów — przeciwko 
radzieckiemu ustrojowi społecz­
nemu i państwowemu, przeciwko 
niezłomnemu sojuszowi klasy ro­
botniczej i chłopstwa, przeciwko 
wolnemu i szczęśliwemu życiu 
ludzi radzieckich.

Masy pracujące — pisze dalej 
„Prawda" — oświadczają na 
swych zebraniach, że zwiększą 
jeszcze bardziej czujność rewo­
lucyjną — tę wypróbowaną broń 
ludzi radzieckich przeciwko 
wszystkim i wszelkim wrogom 
naszej ojczyzny, pomnożą swe 
wysiłki w walce o umocnienie 
potęgi państwa radzieckiego. 
Jednomyślność, jaka cechuje ze­
brania robotników, kołchoźni­
ków i inteligencji, oraz głębokie 
oburzenie, z jakim wszystkie na­
rody ZSRR piętnują zbrodniczą 
działalność nikczemnych spi­
skowców, wyrażają raz jeszcze 
olbrzymią zwartość ludzi radzie­
ckich wokół partii i rządu, całą 
siłę wielkiej niezłomnej jedności 
partii, rządu i narodu.

Wielki naród radziecki — pisze 
„Pralyda" — usunął ze swej dro­
gi, jak jadowite żmije, grupkę 
nikczemnych zdrajców, agentów 
międzynarodowego kapitału. Po­
tężny marsz naprzód narodu ze­
trze z powierzchni ziemi tę an­
tyradziecką zgraje ohydnych 
Pigmejów, którzy ośmielili się 
podnieść rękę na naszą partię, na 
naszą ukochaną ojczyznę.

Wielka Komunistyczna Partia 
Związku Radzieckiego, zwarta 
jak monolit, ścisłe zespolona 
wokół swego Komitetu Central­
nego i nierozerwalnie zwiazana z 
narodem, z masami pracującymi, 
pewnie i nieugięcie prowadzi kraj 
naprzód pełną chwały drogą bu­
downictwa komunistycznego. Nie 
ma na świecie siły — pisze w 
zakończeniu „Prawda" — która 
mogłaby powstrzymać ten zwy­
cięski marsz 
radzieckiego 
komunizmu.

wielkiego narodu
— budowniczego

♦
(PAP) W całymMOSKWA

Związku Radzieckim w zakła­
dach przemysłowych, kołchozach, 
instytucjach i uczelniach odby­
wają się w dalszym ciągu zebra­
nia i wiece w związku z komuni­
katem w sprawie Berii i jego 
wspólników. Robotnicy, kołcho­
źnicy i inteligencja jak naj­
ostrzej potępiają tych zdrajców 
Ojczyzny, agentów imperializmu 
międzynarodowego. Zgromadze­
nia te mają charakter masowy. 
W moskiewskiej fabryce „Komu­
na Paryska" udział w wiecu 
wzięło blisko 6000 osób. Ponad 
1000 studentów, aspirantów i 
profesorów przybyło na zebranie 
w Instytucie Pedagogicznym.

formie ultymatywnej od Fran­
ci! niezwłoczne! zgody na u- 
tworzenie „armii europej­
skiej" i kontynuowania brud­
nej wojny w Wietnamie. W 
przeciwnym razie Dulles za­
groził ..bolesnym zrewidowa­
niem podstaw polityk: ame­
rykańskiej względem Francji" 
co w praktyce znaczyłoby — 
zaprzestanie udzielania Fran­
cji amerykańskiej pomocy 
wojskowej 1 reaktywowanie

lurch oburzenia w całym spo- 
łeczeństwie francuskim bole­
śnie ugodzonym w swe po- 
czucie narodowego honoru i 
narodowej dumy.

Brutalna forma żadań ame­
rykańskich wywołała skutki 
wręcz odwrotne od zamie­
rzonych. Korespondent agen­
cji brytyjskie! Reutera krót­
ko stwierdza: ..Sekretarz sta­
nu Dulles w rzeczywistości

Na widowni międzynarodowej
Amerykańskie nogi 
na francuskim stole

neohitlerowskiego Wehrmach­
tu niezależnie od jej stano­
wiska.

„Sojusznicy" amerykańscy 
dają na każdym kroku Fran­
cuzom do zrozumienia że ro 
la ich kraju lako wielkiego 
mocarstwa dawno już sie 
skończyła 1 te nip pozosta’e 
im inne wyjście, lak tylko 
powziąć samobójcza decyzję 
i oddać sie na łaskę i nie­
łaskę odwiecznego wroga — 
militaryzrau niemieckiego i 

jego amerykańskich protekto­
rów.

Srodze jednak przeliczył 
się pan Dulles. Kielich gory­
czy przepełnił sie. Jego wy­
stąpienie spowodowało wy-

storpedował układ o armii 
europejskiej".

Dobrze oddalę nastroje 
społeczeństwa senator ugrupo­
wania URAs Debre, kiedy Pi­
sze na łamach ..Information": 
,.W ciągu kilku dni pare ra­
zy podeptano nasza eodność... 
Dulles zachowuje sie w Pa­
ryżu jaR w zdobvtvm krain 
Radzi on: zgódźcie sie na to. 
aby Francja zniknęła jako 
samodzielne państwo. W prze- 
ciwnvm razie nie nie- 
niędzy. To jest polityka szan­
tażu". W zakończeniu Debre 
oświadcza: ..Francja nie chce 
umrzeć, nawet za dolarv".

„Przestańmy mvślfć o eu­
ropejskiej wspólnocie obron-
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Mechanizacja najcięższych i najbardziej pracochłonnych praw w rol­
nictwie posiada decydujące znaczenie nie tylko dla podniesienia produk­
cji rolniczej, ale i dla socjalistycznej przebudowy wsi, dla stopniowego 
rozwoju spółdzielczych form w rozdrobnionej dotąd gospodarce chłop­
skiej, dla wprowadzenia do całego rolnictwa w coraz szerszym zakresie 
nowej techniki, bez czego nie podobna zabezpieczyć stałego i szybkiego 
wzrostu sil wytwórczych w rolnictwie.

(z referatu B. Bieruta na IX Plenum KC PZPR)

W obronie niezawisłości narodowej
Krajów Bliskiego i Środkowego Wschodu 

Konferencja w Bejrucie
MOSKWA (PAP) Agencja TASS donosi z Bejrutu, że libański komitet 

obrońców pokoju zorganizował przed kilku dniami konferencję w Bej­
rucie, która odbyła się pod hasłem obrony praw narodów Bliskiego 
i środkowego Wschodu.
Komunikat konferencji stw'erdza. 

że „narody Bliskiego i Środkowego 
Wschodu odczuwają wzrastający na­
cisk na ich życie polityczne, gospo­
darcze i kulturalne ze strony państw 
imperialistycznych. Fakt ten — głos: 
komunikat — spowodował, że różne 
grupy narodowe krajów Bliskiego 
i Środkowego Wschodu postanowiły 
przeprowadzić konsultację dr celu o- 
mówienia wspólnych metod działania 
i znalezienia wspólnych środków dla 
zapobieżenia grożącemu im niebez­
pieczeństwu. W ten sposób powsta­
ła idea zwołania konferencji w Bej­
rucie.

Uczestn'cy konferencji jednomyśl­
nie uchwalili manifest i obrali ko­
mitet wykonawczy, który zajmie się 
realizacją uchwał konferencji.

Uczestnicy konferencji stwierdza­
ją w manifeście m. in.:

„Wszystkie narody Bliskiego i 
Środkowego Wschodu stoją w obli­
czu tego samego niebezpieczeństwa i 
wobec tych- samych problemów, któ­
re wymagają zespolenia wysiłku 1 
wspólnej walki w imię realizacji dą­
żeń narodowych.

Manifest głosi, że „uczestnicy kon-

Inflacja w Anglh
LONDYN (PAP) Dziennik „Scots­

man" w artykule redakcyjnym daje 
wyraz zaniepokojeniu z powodu nie­
ustannego zwiększania się obegu 
p eniądza w Anglii. Obieg ten wzra­
sta przeciętnie o 100 milionów fun­
tów szterlingów roczn'e.

Dziennik podkreśla, że ze względu 
na to. iż wzrost obiegu pieniędzy 
papierowych n e idzie w parze- ze 
wzrostem produkcji, w kraju wzrasta 
inflacja, która przybiera niebezpiecz­
ne rozmiary.

nej i zatroszczmy sie przede 
wszystkim o sposoby przy­
wrócenia niezależności kra­
ju!" — wola gazeta „Com-
bat".

Droga tymczasem jest ku 
temu celowi prosta. Francja, 
posiada wszelkie ku temu' 
warunki aby zanewnić wła­
sne bezpieczeństwo, nie po­
święcając orzv tvm swej su­
werenności państwowej. ani 
nie tracac swego znaczenia 
jako jedno z największych 
mocarstw europejskich. Fran­
cja ma przecież zawarty u- 
kład o sojuszu i wzajemnej 
pomocy ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Świadomość tego nrosteeo 
faktu Ogarnia naiszersze war- 
s’w'v narodu francuskiego. 
Znalazło to wyraz w niezwy­
kle masowym i nacechowa­
nym serdecznością obchodzie 
dziewiąte! rocznicy podpisa­
nia układu z ZSRR, jaka 
przypadała w dniu 10 grud­
nia bież, roku.

Bałamucona i oszukiwana 
przez propagandę amerykań­
ską, francuską opinia publi­
czna w okresie narastającego 
n’ebezpieczehstw'a zdaje so­
bie teraz cęraz lenie! sprawę, 
że bezpieczna przyszłość Fran­
cji jak i innvch krajów eu­
ropejskich nnlera sie nie na 
przeciwstawianiu Eurony za­
chodnie! — Europie wschod­
niej, ale na wspólnym wy­
siłku wszystkich europejskich 
kraiów. zmierzającym do u- 
trwalęnia pokotu w te) części 
świata.

JERZY WASILEWSKI 

ferencji bejruckiej — ludzie o różnych 
poglądach politycznych — doszli do 
wspólnego wniosku, iż wszystkim na­
rodom Bliskiego i Środkowego Wscho. 
du zagrażają imperial styczne plany 
wciągnięcia tych krajów do awantury 
wojennej.
Plany te są sprzeczne z interesami 

miłujących pokój narodów wschod­
nich. Projekty mocarstw imperiali­
stycznych potęgują napięc e między­
narodowe i zagrażają pokojowi na 
całym świecie. Najgroźniejszym pro­
jektem jest plan stworzenia wspólnej 
obrony Środkowego Wschodu, jak 
również projekt sojuszu militarnego 
między Pakistanem, Iranem, Turcją, 
Irakiem i USA.

Manifest stw'erdza w zakończeniu, żo 
uczestnicy konferencji doszli jedno­
myślnie do wn osku. iż „problem Pa­
lestyny powstał w związku z panowa­
niem imperialistycznym i rozwiązanie 
problemu palestyńskiego jest ściśle 
związane z 1‘kwidacja tego panowania. 
Uczestniczące w konferencji delegacie 
Jordanii, Iranu, Syrii. Iraku, Arabii 
Saudyjskiej. Libanu i Eg ptu popierane 
przez narody Afryki północnej i kra­
jów basenu zatoki Perskiej, osiągnęły 
całkowitą jednomyślność co do konie­
czności umocnieńa współpracy w wal­
ce o realizację wy suniętych przez kon­
ferencję postulatów.
Postulaty te — podkreśla manifest 

— zosteną poparte przez wszystkich 
uczciwych ludzi na świecie, albo­
wiem niezawisłość narodowa jest 
rękojmią pokoju, którego pragną 1 
do którego dążą wszystkie narody 
świata.

^„Niebezpieczna11 kulka
z życzeniami świątecznymi
Na biurku komisarza policji 

w mieście amerykańskim leżała 
„ulotka komunistyczna". Oficer 
szalał Ta historia gotowa jesz­
cze sprowadzić mi na kark Mc 
Carthyego. FBI... Ze też nie do­
myślał sie. iż w tym mieście 
znajduje sie tajna drukarnia ko­
munistyczna.

Zmobilizował całą swoją siłę 
policyjną — mundurowych i taj- 
niaków.

— Przeszukać wszelkie dru­
karnie. Może natraficie na ślad 
tej która to wydrukowała.

Po kilku godzinach przywle­
czono skutego w kajdanach wła­
ściciela drukarni, który trząsł 
się ze strachu.

— Przyznał się, że to on wy­
drukował.

Komisarz ryknął wściekły:
— Z więzienia nie wyjdziesz, 

od kogo otrzymałeś polecenie 
wydrukowania tej ulotki?

Podsunął pod oczy drukarza 
karton papieru.

— To, ależ to zamówienie z na­
szego komitetu parafialnego.

— Komitet parafialny uprawia 
wywrotową robotę. Wydaje po- 

S lecenia na druk antyamerykań- 
skich ulotek.

Ł — Ależ to nie ulotka. To tra- 
7 dycyjna kartka z życzeniami 
7 świątecznymi i napisem: „Pokój 
i ludziom dobrej woli", (gzj
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Odra yme inaczej 0 rozwój punktów usługowych

U derzen a stalowej „baby" daleko 
niosą się wzdłuż Odry wielo­

krotnym echem. Cal po calu stalo­
we larseny pogrążają się w twardych 
iłach dna. Beika przy belce tworzą 
szczelną ścianę, o którą woda uderza 
z daremną wściekłością.

Na tydz eń przed terminem zmon­
towała ogromny katar brygada Ma­
riana Chmielcwca. na tydzień przed 
ternrnem brygada Kazika Babuli 
rozpoczęła bicie stalowej grodzy w 
poprzek Odry. I tydzień wcześniej 
rozpoczął się drugi etap budowy 
wielkiego progu wodnego na Odrze. 
Coraz szybsze tempo robót wita u- 
chwały IX Plenum KC PZPR, coraz 
większym wysiłkiem, lepszą pracą 
popierają robotn cy pierwszej wiel­
kiej budowy w planie przeobrażenia 
przyrody program działan a przed­
stawiony przez IX Plenum.

NOWE KORYTO ODRY
odcinku koło Brzegu Dolnego 
wodna biegnie inaczej niż
tysiące lat.

Na 
droga 
przez

Nowe koryto kosztowało wiele 
miesięcy pracy, wiele wysiłku. Wy­
łożono je starannie kamieniem i be­
tonem, brzegi wybrukowano. Nurt 
rzeki niesie się popod filary ogrom­
nego jazu, który pod koniec obecne­
go etapu budowy spiętrzać będzie 
wody kapryśnej rzeki. Nowe kory­
to stwarza nowe warunki żeglugi. 
Odrą popłyną jeszcze przed końcem 
Sześciolatki potężne barki, z których 
każda pom eści 50 wagonów węgla.

Ale dni wielkich wzruszeń — dni 
w których brzmiały okrzyki „Wo­
da... woda" już minęły. Rozpoczął 
się drugi szturm, na drugą część pla­
nu budowy.

jeden za drugim utworzyłyby sznur 
pojazdów sięgający z Wrocławia do 
Warszawy.

By przerzucić rzekę do nowego ko­
ryta, trzeba było wprzód przerzucić 
z miejsca na miejsce 1,5 miliona me­
trów sześciennych ziemi.

Przy tych właśnie robotach ziem­
nych odmlodniał brygadzista Tomasz 
Rychter, doświadczene swoich 52 
lat łącząc z entuzjazmem młodzieży 
pracującej w brygadach. Przy tych 
właśnie robotach innymi oczyma 
nauczyli się patrzeć na świat — Cze­
śka Kozioł, Roman Paszkowiak. Ja­
gła. Czykiel, Biernacki i tylu innych.

Ot taka Czesława Kozioł. Ma lat 
18. Na budowę przyszła z 3-hekta- 
rowej działki w Starym Dworze, z 
wiejskiej chałupiny, w której nife 
zawsze było dostatnio. Przyszła do 
biura na gońca. Tam w ojcowskiej 
chacie stanowisko gońca wydawało 
się czymś wielkim, wspaniałym. A 
teraz... Budować nowy, piękniejszy 
świat, rzeki skerowywać nowym 
biegiem, to robota dla Cześki Kozioł.

A taki Romek Paszkowiak. W 
Wińsku siedział u mamy za piecem. 
Przyszedł na budowę — nie wiedziął 
z której strony lokomotywa ma ko­
min. A teraz maszynista na paro-

stalu". Dziwne rzeczy dzieją się z 
kalendarzem.

— Do diabła z dźwigami — zaklął 
niedawno mistrz Stefan Grześkie- 
wicz. — Montować dźwig to dwa ty­
godnie roboty. Postawimy te wrota 
bez dźwigu.

Kręcili głowami inżynierowie z 
nadzoru, sceptycznie uśmiechali sie 
cieśle z Warszawskiego Zjednocze­
nia Wodno-Inżynieryjnego. A tym­
czasem grupa Grześkiewicza w ciągu 
jednej nocy ustawiła pięć wind i pięć 
bloków. Przy ich pomocy następne­
go dnia grupa postawiła wrota. „Mo- 
stostalowcy" urwali z kalendarza 14 
dni, a z preliminarza kosztów budo­
wy 30.000 zł. Przy drugiej parze 
wrót mają zamiar powtórzyć opera­
cję. Skrócą budowę o miesiąc, a 
to przecież nie byle co.

Przez kilka dni ludzie z grupy 
Grześkiewicza chodzili w blaskach 
sławy. Trochę tych blasków zabrała 
im już brygada kafarowa Łukaw­
skiego wyciągając ponad plan 26 me­
trów starej grodzy z dna Odry. O- 
szczędność wyniosła 11,5 tys. zł. Po 
resztę sławy sięgnęła załoga war­
sztatów przerabiając 1500 kg bez­
użytecznego złomu na wspaniale 
śruby i klamry do mostu. Ale

Rady narodowe winny
pomóc rzemiosłu

W celu jak najlepszego zaspokajania potrzeb ludności państwo nasze 
poprzez terenowe organy władzy ludowej — prezydia rad narodo­

wych — troszczy się o rozwój rzemiosła. Wyrazem tej troski jest chociaż­
by nieustannie rozrastająca sie sieć punktów usługowych w miastach 
i na wsi, rozwój pomocniczych spółdzielni rzemieślniczych (które uła­
twiała rzemiosłu indywidualnemu zarówno nabywanie surowca. lok i zbvt 
wytwarzanych przez -nie produktów). Jeśli chodzi o wkład rad narodo­
wych w rozwój rzemiosła, to dotyczy on przede wszystkim wyszukiwa­
nia odpowiednich lokali na punkty usługowe oraz troski o właściwe roz­
mieszczenie tych punktów.

Weźmy dla przykładu pow. szubiń­
ski w woj. bydgoskim. Ogólnie moż­
na powiedzieć, że dla rozwoju rze­
miosła spółdzielnie rzemieślnicze 
przy pomocy rad narodowych zro­
biły w ostatnim czasie dość dużo. W 
ostatnim roku rozwinęła się sieć 
spółdzielni i punktów usługowych 
zarówno w mieście jak i na wsi. Pre­
zydium PRN należycie zadbało rów­
nież o to, żeby bydgoskie spoldzie’nie 
rzemieślnicze mogły tu uruchomić 
swoje punkty (papiernicze, murar­
skie, blacharskie, remontowo-budo­
wlane).

GŁOS MA PRZESZŁOŚĆ
Gdy pogłębiarka „Atlas" natknęła 

s:ę na jakieś twjfrde przedmioty na 
dnie Odry, na pomoc przypłynął 
dźwig „Goliat". Trójka .operatorów: 
Krakowiak, Ganca i Krzem eń spra­
wnie zabrali się do oczyszczania dna. 
Stalowe zęby zanurzyły się w rzece 
i wyciągnęły z fal pierwszego ol­
brzyma. Był to ogromny pień dębu 
dwudziestometrowej długości, o śre­
dnicy 1,5 m. Drzewo sczerniało prze­
bywając wieki całe w iłach zalega­
jących dno Odry.

Setki dębów wyciągnął z dna „Go­
liat". Trzej operatorzy nauczyli się 
wynajdywać dęby na ślepo, bo były 
równo, dokładnie ułożone. A były 
tak ułożone przez drużyny Bolesława 
Chrobrego uzbrajające brzegi Odry 
zasiekami przeciwko napastnikom 

niemieckim..
Tomasz Rychter, brygadzista ro­

bót ziemnych, z dziada pradziada za­
mieszkały na tych ziemiach, wspa­
niały przedstawiciel rodzimej pol­
skiej ludności długo oglądał dęby.

— Mocne były zasieki, ale je woda 
zabrała. Teraz nam takich nie trze­
ba. Mamy mocniejsze fortyfikacje 
nad Odrą. Na jednym brzegu przy­
jaźń. na drugim Freundschaft.

Wiele tysięcy dębów ściął Chrobry, 
by umocnić gran cę. ale wspanial­
sze są cyfry, którymi załoga budo­
wy umacnia pokój.

Lokomotywa i '' ~
udział w wielkiej bitwie o nowe koryto Odry.

nr 17-157, kierowana przez Romka Paszkowiaka, brała 
Foto - Czelny

wozie nr 17-157, a program ma 
wspólny z Cześką: budować, wciąż 
budować.

„Bo policzcie — mówi Paszkowiak 
— jak tę budowę skończymy, to 
wszystko naokoło się zmieni. Cała 
nadodrzańska dolina zostanie lepiej 
zmeliorowana. Na polach będzie ro­
dziło jak nigdy jeszcze. Z naszej 
elektrowni popłynie prąd do tysięcy 
chłopskich domów, do fabryk. Lżej 
będzie żyć i pracować chłopom i 
robotnikom".

Nie starczyłoby stali i betonu, by 
ujarzmić rzeke. gdyby nie ten trzeci 
czynnik — ludzie tacy jak Rychter, 
Kozioł, Paszkowiak.

„mostostalowcy" nie zasypiają gru­
szek w popiele. Spawacz Edward 
Czerny, spawacz Książkiewicz sięga­
ją po tytuły najlepszych w kraju, 
bijąc wszystkie rekordy jakością 
swej pracy.

Szturm na plan II etapu budowy 
obejmuje zwolna całą lin:ę frontu 
robót. Marstem

STAL I BETON
Na poskromienie rzek: trzeba było 

24 tysięcy metrów sześciennych be­
tonu. Samochody załadowane cemen­
tem zużytym na budowie, ustawione

KALENDARZOM NA PRZEKOR
Śluza, którą pod Brzegiem Dolnym 

przepływać będą pociągi składające 
s.ę z holowników i berek-olbrzymów 
to największa śluza w Polsce. Z obu 
stron zamykają ją wrota 
wadze 48 ton.

Grupa montażowa inż. 
Curyły kontynuuje przy
tych wrót chlubne tradycje „Mosto-

ze stali o

Edwarda 
montażu

'IU/.
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Jak już powiedzieliśmy, zasadni­
cza pomoc rad narodowych dla 

rzemiosła wyraża się w wyszukiwa­
niu lokali dla wciąż rozwijającej się 
sieci punktów usługowych. Referat 
Przemysłu Prezydium PRN dobrze 
rozumie to zadanie i stara się je wy­
konać jak najlepiej.

Ale zadanie nie jest łatwe. Jak na 
innych terenach, tak i w tym powie- • 
cie odczuwa sie dotkliwy brak odpo­
wiednich lokali. Wszystkie lokale 
nadające się do eksploatacji są w za­
sadzie już pozajmowane przez pla­
cówki handlu uspołecznionego (GS-y. 
PSS-y). Te, które nie sa wykorzy­
stane — nie nadają się bez poważ- 
nieiszego remontu do użytku. Mimo 
tych trudności Prezydium PRN przy­
chodzi spółdzielniom z wydatna po­
mocą, przeznaczając na punkty usłu­
gowe te lokale, które wymagają sto­
sunkowo najmniejszego wkładu ma­
terialnego w remontv. Dzięki takie­
mu stosunkowi Zw. Branżowy Spół­
dzielni Usługowych w Bydgoszczy 
bedzie mógł do końca roku całkowi­
cie zrealizować plan rozszerzenia sie­
ci punktów usługowych. W tvoh 
dniach powstanie jeszcze 10 takich 
punktów (ostatnich z planu): w Kcy- 
ni i Szubinie — introligatornie, w 
Kcyni — punkt naprawy wiecznych 
piór, w spółdz. produkcyjnej Samo- 
kleski Małe — punkt fryzinr«ki, w 
snółdz. prod. Dąbrówka Mała — 
punkt szewski, w Łabiszynie — 
nunkt przyleć i zleceń remon+owo- 
budowlanvch, w Barcinie — punkt 
przvi°ć usług krawieckich oraz trzy 
punkty kołodziejskie we wsiach in­
dywidualnych. Niezależnie od tego — 
do końca roku zostanie uruchomio­
nych sześć nowveh punktów usługo­
wych. dla których odpowiednie loka­
le Referat Przemysłu już przezna­
czył. Zaznaczyć wvpada, że jest to 
zobowiązanie Zw. Branżowego Spół­
dzielni Usługowych, podjęte dla ucz­
czenia II Zjazdu.

dzielniom rzemieślniczym w wyszu­
kiwaniu lokali, o tyle w niektórych 
gminach nrez^dia rad nar^dnywch 
nie zawsze właściwie ustosunkowuią 
sie do tego zagadnienia. Tak np. pre­
zydia GRN w Niedźwiedziach, Sipio- 
rach i Chomętowle oddały na punkty 
usługowe najzwyklejsze szopy, a w 
jednvm nawet wypadku prz^wodn. 
GRN zapytany dlaczego nie chce od­
dać na warsztat usługowy odnowied- 
niejszego lokalu przy Prezyd'um. o- 
świadczył, że „ten lokal potrzebny 
jest dla sprzątaczek".

O czym to świadczy? Świadczy to 
o tym, że pracownicy niektórych 
prezydiów GRN nie rozumieją jesz­
cze znaczenia rozwoju spółdzielczo­
ści rzemieślniczej w ogóle, a punk­
tów usługowych na wsi w szczegól­
ności. Rozwój rzemieślniczych punk­
tów usługowych na wsi jest bardzo 
potrzebny — podkreślają to mocno 
uchwały IX Plenum — chodzi bo- 
w:em o to. żeby chłop nie musiał z 
najdrobniejszymi naprawami narzę­
dzi gospodarczych, obuwia czy ma­
szyn udawać sie do miasta. Problem 
bardzo ważny, którego nie wolno ba­
gatelizować.

III "T

S3 ołowa z 16 punktów usługowych, 
1 które jeszcze w tym roku po­
wstaną, zostanie uruchomiona w 
miastach. Na oko wydawać się to mo­
że zupełnie zadowalające. Ale zwróć­
my uwagę na taki fakt: w chwili 
obecnej w powiecie znajduje się ogó­
łem 38 punktów usługowych, z tego 
zaledwie 12 na wsi. A zatem większą 
uwagę należałoby zwrócić właśnie na 
wsie, które w większości pozbawione 
są jednego choćby punkty usługowe­
go, podczas gdy większość skupia się 
w Kcyni, Szubinie i Łabiszynie. 
Warto, aby Referat Przemysłu poro­
zumiał się ze spółdzielniami rze­
mieślniczymi, tak aby w następnych 
kwartałach zaniedbanie to zostało 
naprawione. Zagadnienie rozszerze­
nia usług dla wsi powinno się stać 
naczelnym hasłem w pracy Prezy­
dium PRN w zakresie rzemiosła.

*
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noszącego tytuł „Drzwi gnieźnień­
skie".') Podkreślony został w ten 
sposób ambitny zamiar pokazania 
nie tylko arcydzieł bardzo popular­
nych i szeroko znanych, ale i tych 
skarbów sztuki naszej, które stano­
wiąc wartość bezcenną, nie stanowią 
jeszcze własności powszechnej. Bo 
słusznie powiada redakcja „Klejno­
tów": „Objęcie w Polsce władzy 
przez masy ludowe sprawiło, że 
wraz ze spotęgowaniem się ich po­
czucia odpowiedzialności za rozwój 
i przyszłość narodu t państwa obu­
dziło się — na skalę dziejom na­
szym w swej powszechności dotąd 
nie znaną — zainteresowanie dzie­
dzictwem naszej przeszłości i dąże­
nie do poznania jej kulturalnego 
dorobku".

W tym dorobku „Drzwi gnieźnień­
skie" stanowią zabytek wyjątkowej 
wagi. Sa one arcydziełem naszej 
najdawniejszej sztuki. Należycie u- 
chylone, moaą nam otworzyć spoj­
rzenie na najodleglejsze nurty rod i- 
much tradycji naszej kultury. Warto 
wiec przyjrzeć się im jak najdo­
kładniej. Warto poznać ich historię 
i wsłuchać uważnie w spiżową wy­
mowę wh form. Wsłuchać uważnie 
i'cierpliwie a nie przelotnie i mimo­
chodem. bo wtedy będzie z nami 
tak, jak z owym krtwaryjskim 
dziadem, co to: przemówił do obra­
zu a obraz doń — ani razu. , 

Rozmowę z drzwiami bardzo nam 
może ułatwić autor wstępu do

Zagadka najsławniejszych drzwi
Stawało się przed tymi drzwiami 

nie raz i nie dwa razy i patrzyło 
się na nie zawsze trochę tak, jak 
patrzył przysłowiowy wół na malo­
wane wrota. Wrota o których mowa 
nie były wprawdzie malowane tylko 
odlane ze spiżu — ale fakt ten nie 
ułatwiał bynajmniej należytego ich 
docenienia. 1 mało kto z tłumów 
mijających przez długie wieki por­
tal katedry gnieźnieńskiej zdawał 
sobie sprawę, że uchylające się 
przed nim drzwi stanowią jeden z 
najcenniejszych klejnotów sztuki 
polskiej. Ba, nie tylko polskiej, boć 
drzwi gnieźnieńskie to także jedyna 
w swoim rodzaju pozycja wśród po- 
kreumych im zabytków wczesnego 
średniowiec~a w Europie. Pozycja, 
dodajmy, równie' bezcenna, co i za­
gadkowa. Nie wiele bowiem wiemy 
ani o jej powstaniu, ani o twórcy, 
ani o fundatorze. A wiedzieć obcię­
libyśmy koniecznie, boć inaczej — 
spiżowe drzwi katedry będą dla nas 
nadal jak malowane wrota, a my 
przed nimi — jak owe czworonogi 
bardzo poczciwe ale i bardzo gapo­
wate.

Trzeba więc głośno pochwalić re­
dakcję biblioteki pod nazwa „Klej­
noty sztuki polskiej", że pierwszą 
serie ślicznych i wwlce yotrzebny-h 
publikacji rozpoczęła od tomiku >

II
rt ile operatywni pracownicy Re- 

feratu Przemysłu na szczeblu 
powiatowym ofiarnie pomagają spół-

Powiat szubiński pod względem 
pomocy Prezydium PRN dla rozwoju 
rzemiosła jest jednym z przodują­
cych w woj. bydgoskim. Jego sukce­
sy na tym odcinku są poważne, nie­
dociągnięcia jeszcze spore. Chodzi o 
to, żeby nie rezygnując z dalszej 
pracy nad utwierdzaniem osiągnię­
tych sukcesów, intensywnie walczyć 
z niedociągnięciami. Taki powinien 
być kierunek walki.

Henryk Lawina ’
....................... . ... ......................... .......... . . ............

„Drzwi gnieźnieńskich" Tadeusz 
Dobrzeniecki. Jego wykład prosty, 
rzeczowy, zwięzły i zajmujący przy­
pomnij nam najpierw wysiłki tych 
wszystkich, którzy na długo przed 
nami próbowali rozwiązać zagadkę 
gnieźnieńskich podwoi. Byli wśród 
nich tak znakomici historycy, jak 
Naruszewicz, jak Czacki, byli ’bada­
cze i zbieracze starożytności pol­
skich jak Edward Raczyński; jak F. 
M. Sobieszewski, który w swych 
„Wiadomościach historycznych o

znalazły się gipsowe odlewy wrót 
z Gniezna. Napisano wtedy o nich 
w katalogu, że „w płaskorzeźbach 
tych tak artysta, malarz lub dziejo- 
pis znajdzie dla siebie nieprzebrany 
zasób wskazówek autentycznych dla 
owych tak odległych a ciemnych dla 
nas czasów".

Tego samego zdania był widać 
najwybitniejszy historyk poDki ze-

Joachim Lelewel, 
gnieźnieskim" po-

szłego stulecia 
gdy „Drzwiom 
iwięcał sne-j^ln

1) Tadeusz Dobrzeniecki .Drzwi Gnież 
nienakie" P. I. W. 1353. v ”

Drzwi gnieźnieńskie - fragment 
sztukach pięknych w dawnej Pol- nie mtntc ■ sce“ podziwiał „kunsztowna i nader skw^rozudnW'000^1 9nie£nień- 
piękną robotę" gnie reńskiego za- cieź jeao to wint0 prze’ 
bytku. Na wystawie „Starożytności więcej °po°r(^ /i^,/dnhC2C/c<Ima no> 
i przedmiotów sztuki" zorgani-owa- nu eh po?skich i PmC, ?CZ°’
nej przed stu laty w Warszau ie ti" To.skich i obcych rzuciły swia- iaty w warszawie - tła na sprawę fundacji i charakter*
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Zabłysły światła w Mniszku Tak iyjtf i ualczq Kujauq

Zwyciężył patriotyzm

Edmund Wieczorkowski pamięta 
dobrze złe czasy. W okolicach Gru­
dziądza brakło roboty dla ludzi, 
we wsiach naokoło Mniszka rosła i- 
lość bezrolnych — komorników. Tak 
było przed 1939 rokiem. Ludzie sta­
wali przed furtami fabryk i odcho­
dzili z opuszczoną głową. Potem 
przyszedł rok 1945 i już wkrótce za­
częły pracować maszyny i kotły Po­
morskiej Odlewni i Emaliemi. Wzma­
gał się rytm pracy — nie brakło ro­
boty. Ale ciągle trzeba było dojeż­
dżać rowerem (ba! często chodzić 
piechotą) do Mniszka, do fabryki. A- 
le Edmund Wieczorkowski trwał na 
stanowisku pracy, walczył o wydaj­
ność, wierzył. I była to słuszna wal­
ka i wiara. W ciągu kilku lat wyrosło 
w Mniszku 9 wielkich bloków miesz­
kalnych, a w nich zamieszkało 100 
rodzin robotniczych — rodzin daw­
nych komorników wiejskich i biedo­
ty. 5 lat mieszkał Wieczorkowski z 
rodziną na poddaszu, a oto doczekał 
się pięknego, dwupokoj owego miesz­
kania. <

Osiedle robotnicze w Mniszku (na 
zdjęciu u góry) jest realnym dowo­
dem tego, jak Rząd troszczy się o 
poprawę warunków mieszkaniowych. 
Osiedle zostanie rozbudowane. Jest 
to małe miasteczko, w którym uru­
chomiono dwa duże sklepy (art. żyw­
nościowe i art. mieszane), punkt u- 
Bługowy szewski. Sklepy są doskona­
le i bogato zaopatrzone od Chleba, 
wędlin itd. do wełnianych materia­
łów w bogatym wyborze. Mówią o 
tym ekspedientki Renata Panek i 
Elżbieta Kuling. W granicach osiedla 
znajduje się szkoła dla dzieci robot­
niczych i przedszkole. Jest ono rze­
czywiście ładnie urządzone (na zdję-

(Foto IKP — Wożniewski)
.................................................................................... .

bezcennego zabytku. Fundację drzwi 
gnieźnieńskich przypisał Lelewel 
Bolesławowi Krzywoustemu. Niewy­
jaśnioną do dziś jest sprawa miej­
sca i środowiska artystycznego w 
którym drzwi gnieźnieńskie mogły 
były powstać. A pasjonujący to pro­
blem gdy zważymy, że drzwi gnieź­
nieńskie swym artystycznym pozio­
mem przewyższają wszystkie inne 
drzwi brązowe w Europie. Ze nie­
liczne tylko dzieła plastyki 'romań­
skiej mogą im dorównać. Któż więc 
był autorem takiego arcydzieła? 
Gdzie znajdowała się pracownia ar­
tysty?

Gdy na wszystkie te pytania nie 
dadzą nam odpowiedzi dokumenty, 
zwróćmy się po odpowiedź do sa­
mego dzieła. Ono, choć milczące, 
nie jest przecież wcale nieme. Drzwi 
gnieźnieńskie — opowiadają. Tade­
usz Dobrzeniecki zwraca słusznie u- 
wagę na wyjątkową swoistość tej 
opowieści. Gdy bowiem w średnio­
wiecznych przedstawieniach wyko­
nywanych na drzwiach kościelnych 
przeważa zdecydowanie temat bi­
blijny — to cykl płaskorzeźb gnieź­
nieńskich opowiada dzieje człowie­
ka, jego konkretną, historyczną 
działalność. W osiemnastu obrazach, 
jak w osiemnastu rozdziałach roz­
wija się opowieść o św. Wojciechu. 
Od okresu jego dzieciństwa, po­
przez lata szkolne w Magdeburgu, 
działalność biskupią w Pradze, pobyt 
w Polsce, akcję misyjną, męczeń­
ską śmierć i wreszcie uroczyste 
przeniesienie zwłok świętego do 
Gniezna. Wymowa płaskorzeźb, na

ciu u dołu). To jeszcze nie wszystko... 
W osiedlu powstanie piękne, obszer­
ne przedszkole dla stu dzieci, zało­
żone zostaną zieleńce, piaskownice, 
miejsca do odpoczynku i skwery. 
Edmund Wieczorkowski i wielu in­
nych — mogą pracować spokojnie i 
radośnie: pracują dla lepszej przy­
szłości swoich rodzin. W osiedlu za­
palają się coraz nowe światła elek­
tryczne. (K. M.)

W roku 1915 kierownictwo „Po­
znańskiego Chóru Katedralnego" 
objął doskonały muzykolog i dyry­
gent ks. dr Wacław Gieburowski 
(1879—1943). Chór ten składał się z 
26 chłopców (soprany i alty) oraz 24 
mężczyzn (tenory 1 basy). Dzięki wy­
tężonej pracy dyrygenta i jego wie­
dzy muzycznej oraz znajomości du­
cha wykonywanych kompozycji mi­
strzów europejskich, zespół zbierał 
zasłużone laury na estradach Paryża, 
Wiednia, Pragi, Frankfurtu n.Menem 
i Budapesztu.

W mrokach hi­
tlerowskiej oku­
pacji chór zawią­
zał się na nowo 
Jego organizato­
rem był wycho­
wanek zespołu 
dzisiejszy kierow­
nik artystyczny 
— mgr. Stefar 
Stuligrosz. Prac; 
była trudna i nie 
bezpieczna. Próby 
odbywały się ™ Stefan Stuligrosz mieszkaniach pry­
watnych, nierzadko i w stodołach 
uszczelnionych kocami. W takich wa­
runkach dzięki wytrwałej pracy, 
udało się wyszkolić i zreorganizować 
zespół, który po wyzwoleniu Pozna­
nia przez Armię Radziecką z energią 
przystąpił do pracy. Liczne koncerty, 
udział w akademiach i manifesta­
cjach stanowiły zawsze prawdziwą 
ucztę duchową dla licznego grona 
słuchaczów. W roku 1950 „chór Stu­
ligrosza" przystępuje do współpracy 
z Państwową Filharmonią w Pozna­
niu. Zespół odwiedza kilkakrotnie 
Warszawę, Gdańsk, Wrocław, Ciepli­
ce, Jelenią Górę, Szczecin, Zieloną 
Górę, Konin, Śrem, Świebodzin itd.

Jest ich 130-stu. Chłopców 80 i 50 
mężczyzn. Chłopcy w wieku od 9 do 

pozór dziecinnie nieporadnych i na­
iwnych w rysunku — jest w istocie 
rzeczy wzruszająco bezpośrednia i 
piękna. Uderza dynamizm ujęcia, 
ekspresja gestu i bogata charakte­
rystyka stanów psychicznych posta­
ci. Ujmuje dążenie do jak najbar­
dziej wiernego, autentycznego przed­
stawienia sytuacji. Dzieło nie ma w 
sobie nic z chłodu pracy wykonywa­
nej obojętnie, na zamówienie. Jego 
autor, czy autorzy tworzyli z prze­
konaniem, z pasją. Przejęci byli do 
głębi powierzonym im zadaniem. 
Było im uczuciowo i tematycznie 
niezmiernie bliskie wszystko to, co 
oto odtwarzali i utrwalali. Stąd Le­
lewel nie wahał się określić ich 
dzieła jako sztuki „własnego nat­
chnienia i tworu". Polskiego nat­
chnienia i tworu polskich rąk. 
Ostatnie odkrycia zabytków polskiej 
sztuki romańskiej pouczają na^ o 
daleko znaczniejszym wkładzie na­
szym w dorobek twórczości okresu 
romańskiego, niż to do niedawna 
przypuszczano. I jeśli nie znajduje­
my naśladownictwa obcych wzorów 
w odkrytych w r. 1946 romańskich 
kolumnach w Strzelnie — .to kto 
wie, czy intuicyjny pogląd Lelewela 
nie był najbliższym prawdy.

Jako dzieło „własnego natchnie­
nia i tworu" mają drzwi gnieźnień­
skie pozycję niezmiernie poczesną 
wśród tych klejnotów sztuki pol­
skiej, które w sposób najbardziej 
znamienny i dobitny określają na­
rodowy kształt twórczości polskiej.

MARIAN TURWID

W dniu 20 grudnia br. z powiatu 
aleksandrowskiego nadano meldu­
nek: roczny plan dostaw zbożowych 
wykonany w 90 procentach. 47 gro­
mad w tym dużym powiecie osiąg­
nęło 100 procent wykonania planu 
(mając często duże nadwyżki) — 130 
gromad wykonały go w granicach 
80—90 procent, reszta gromad — po­
niżej. Suche zestawienie cyfrowe za­
wiera w sobie pewną myśl, real­
ny i żywy pogląd na sytuację: gdy 
mało i średniorolni w powiecie, a- 
leksandrowskim dążyli do wykona­
nia planów, gdy wzrastała wśród 
nich patriotyczna świadomość obo­
wiązku i aktywność ■— kułacy ha­
mowali dostawy. To była walka i 
walka trwa. Jeżeli 10 gmin w po­
wiecie aleksandrowskim osiągnęły 
90 procent planu sprzedaży ziarna — 
to dlaczego trzy pozostałe gminy 
wykazują się ciągle niskim procen­
tem jak np. Radziejów, Sędzin i O- 
sięciny. Odpowiedź na pytanie jest 
prosta: brakująca masa ziarna z go­
spodarstw kułackich obciąża plan, 
blokuje drogę do jego 100 proc, wy­
konania. Przykładów nie brak...

Z wielkiej liczby zespołów śpie­
waczych rozsianych po całej Pol­
sce, jeden z nich zasługuje na 
szczególną uwagę. Jest nim Chło­
pięcy i Męski Chór przy Państwo­
wej Filharmonii w Poznaniu.

15 lat zastępują głosy żeńskie. Z 
pierwszymi tajnikami kunsztu śpie­
waczego i nauką czytania nut zapo­
znają się uczniowie w przedszkolu 
muzycznym, które prowadzi prof. 
Schechtelówna, a następnie po złoże­
niu egzaminu, nowi śpiewacy zasila­
ją szeregi zespołu. Poza doskonałym 
głosem i słuchem muzycznym, wszy­
scy uczniowie legitymować się mu­
szą dobrymi wynikami w nauce. 
Wielu z nich —to kilkakrotni przo­
downicy nauki.

Chłopcy śpiewają w chórze około 
lat pięciu, a następnie z powodu mu­
tacji głosu, odpoczywają czas dłuż­
szy. Wypada więc podkreślić wielki 
wysiłek dyrygenta, który wciąż 
szkolić musi na nowo narybek. Soli­
stą zespołu chłopięcego jest Romek 
Sarnowski, uczeń 7 klasy Szkoły 
Podstawowej, obdarzony miłym so­
pranem. W zespole altów wyróżnić 
należy 14-letniego Rysia Staszaka.

W zespole męskim obok studen­
tów szkół muzycznych i wyższych 
uczelni, śpiewa wielu przodowników 
pracy i racjonalizatorów reprezentu­
jących rozmaite zawody. Widzimy 
więc racjonalizatora Mariana Manna, 
inżyniera Państwowych Warsztatów 
Samochodowych, przodownika pracy 
Mariana Mroczyńskiego, tokarza Za­
kładów im. J. Stalina w Poznaniu, 
Podziwiamy wspaniały baryton Cze­
sława Kamińskiego, stolarza Spół­
dzielni Rzemieślniczej i wielu in­
nych. Po nauce lub pracy zawodowej 
wszyscy członkowie zespołu z wiel­
kim zapałem biorą udział w ćwicze­
niach i próbach.

Repertuar muzyczny Chóru Państ­
wowej Filharmonii obejmuje głów­
nie a cappella utwory dawnych mi­
strzów polskich, włoskich epoki pa- 
lestrinowskiej, n’derlandzkich. nie­
mieckich, angielskich i hiszpańskich. 
Wykonanie a cappella — muzyki, 
pozbawionej wszelakiego oparcia in­
strumentalnego, iest rzeczą nie łat­
wą i wymaga od każdego śpiewaka 
wiele samodzielności i pewności sie­
bie, biegłości w trafieniu interwało­
wym, wreszcie znaczną dozę inteli­
gencji muzycznej w interpretacji po­
szczególnych utworów. Z dawnej 
muzyki polskiej z okresu XV—-XVIII 
wieku chór wykonuje arcydzieła ta­
kich mistrzów jak: Wacław z Sza­
motuł, Mikołaj Zieleński. Gerwazy 
Gorczycki, Sebastian Felsztyński, 
Mikołaj z Radomia, Bartłomiej Pę- 
kiel i Mikołaj Gomółka. Słusznie po­
wiedział minister kultury i sztuki 
Włodzimierz Sokorski podczas Festi­
walu Muzyki Polskiej w Warszawie.: 
„Chór Państwowej Filharmonii w 
Poznaniu jest jedynym odtwórcą 
dawnej muzyki polskiej. Dzięki nie­
mu podziwiać możemy arcydzieła 
mistrzów muzyki polifonicznej".

Z utworów muzyki obcej, wykonu­
je się dzieła Palestriny, J. S. Bacha,

Gdy przodująca gromada Oszczy- 
wilk otrzymała jako nagrodę 

piękny siewnik, gdy chłopi własny­
mi rękami ciągnęli go pod szopę — 
chłopi z Brylewa (gromada współ­
zawodnicząca z Oszczywilkiem) mó­
wili: ten siewnik byłby nasz, tylko 
zawadził nam kułak, ale przecież i 
my będziemy pierwsi. I wszystko 
wskazuje na to, że brylewscy chło­
pi nie rzucali słów na wiatr, że mo­
gą przodować i już są na bliskiej 
pozycji. Stosunkowo słabsze towa­
rowo gminy Ruszkowo i Boguszyce 
pokazały gminom kułackim, że nie 
towarowość decyduje, ale patriotycz­
na świadomość obowiązku, wiara w 
celowość i słuszność swoich wysił­
ków. I dlatego musiał ponieść karę 
kułak Franciszek Walczak i Jan Ma­
linowski z Opatowie. Nie można 
bezkarnie paraliżować planów ludzi 
walczących o przyszłość, o dobrobyt 
dla swoich dzieci. Przed zdecydo­
waną wolą mało i średniorolnych 
chłopów skapitulowali kułacy w Wi­
towie i w dziesiątkach innych gro­
mad. Czy wszyscy?... Nie. Walka 
trwa!

-Vittorii, Orlando di Lasso, Mozarta, 
Schuberta, Haendla, Caldary, Men­
delssohna, Lottiego, Scarlattiego i 
wielu innych mistrzów dawnych 
szkół i epok. Do najwspanialszych 
sukcesów zaliczyć należy wykonanie 
potężnego „Magnificat" J. S. Bacha, 
wyjątków z oratorium „Mesjasz" 
Haendla, IX Symfonii L. Beethovena 
i fragmentów z „Missa Papae Mar- 
celli" Palestriny.

Nadmienić wypada, że poznański 
zespół nie zaniedbuje muzyki współ­
czesnej Kompozycje Szeligowskiego, 
Prosnaka, Poradowskiego, Moniusz­
ki, Ekiera, Panufnika, Szymanow­
skiego, Krenza, cieszą się wielką po­
pularnością wśród licznego grona 
słuchaczów. Zespół męski chóru fil- 
harmonicznego, był współwykonaw- 
cą kantaty T. Szeligowskego „Karta 
Serc" i B. Woytowicza „Prorok".

Chór „Poznańskich słowików" zna­
ny jest nie tylko w kraju, ale i za 
granicą. Podczas III Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój i Demokrację w 
Berlinie, zespół w międzynarodowym 
konkursie otrzymał honorowy dy­
plom, a jego występy cieszyły się 
wielką popularnością wśród mło­
dzieży całego świata. Sale koncerto­
we i widownie oper rozbrzmiewały 
oklaskami na cześć poznańskiego ze­
społu. W maju 1952 roku, chór po­
nownie wyjechał do NRD, gdzie wy­
stępował w Berlinie, Schwerinie, 
Rathenau, Goerlitz i Zittau. Wypo­
wiedzi i recenzje prasy NRD były 
pełne pochwał i stawiały poznański 
zespół wraz z chórem „Wiedeńskich 
słowików", w rzędzie najlepszych w 
Europie.

W maju br. rozgłośnia radiowa w 
Wiedniu nadała audycję poświęconą 
muzyce polskiej, w wykonaniu Hali­
ny Czerny-Stefańskiej (fortepian) i 
Chóru Filharmonii Poznańskiej 
(śpiew). O sukcesach i wysokim po­
ziomie artystycznym chóru wyraża 
się z wielkim uznaniem znany mu­
zykolog NRD prof. Hartung z Berli­
na, prof. Oskar Wagner z Wiednia, 
dyrektor opery bukareszteńskiej pro­
fesor liew oraz prof. Morange z Pa­
ryża.

W ramach Festiwalu Muzyki Pol­
skiej, zespół zdobywa II nagrodę, a 
jego dyrygent mgr Stefan Stuligrosz 
zostaje odznaczony złotym Krzyżem 
Zasługi i zdobywa również II nagro­
dę. Poza koncertami w auli Uniwer­
sytetu Poznańskiego i w Muzeum 
Narodowym, organizuje chór kon­
certy dla świata pracy, wojska, mło­
dzieży szkolnej i dzieci. Częste au­
dycje radiowe dają radiosłuchaczom 
całej Polski możność usłyszenia 
śpiewu „Poznańskich słowików". 
Dzięki opiece Ministerstwa Kultury 
i Sztuki zespół posiada doskonałe 
warunki do pracy, której wyniki do­
ceniają czynniki oficjalne i całe spo­
łeczeństwo.

Wszystkie 
kierownictwo 
strudzonemu 
gentowi mgr. 
wi, który dzięki wytrwałej 
silnej woli i wiedzy muzycznej za­
sługuje na słowa uznania i pochwały.

K. G.

sukcesy zawdzięcza 
chóru i śpiewacy nie- 
i zasłużonemu dyry- 
Stefanowi Stuligroszo- 

precy,

Na czoło gmin w powiecie^alek- 
sandrowskim wyszedł oytoń. 

Rozmawiamy z przew. GRN. ob. 
Franciszkiem Polakiem. Gmina By- 
toń do dnia 20 bm. wykonała ok. 95 
procent planowanych dostaw zbożo­
wych, operatywny plan w skupie 
żywca w ok. 160 procentach. Rośnie 
poziom uświadomienia naszych 
chłopów — stwierdza rozmówca —• 
potrafią oni także coraz lepiej go­
spodarować. W każdej nieomal gro­
madzie są chłopi, którzy swoją po­
stawą i żądłem mobilizują innych. 
Dla uczczenia II Zjazdu Partii w 
wielu gromadach podjęto zobowią­
zania jak np. w Nasiłowie, gdzie 
chłopi podniosą hodowlę bekonów i 
cieliczek. W osiągnięciach gospodar­
czych świeci przykładem Henryk 
Błaszczyk, wzorowy gospodarz i 
przodujący wykonawca wszystkich 
świadczeń w terminie. Wiele za­
wdzięczać należy takim sołtysom jak 
Jan Jasiński, jak Leon Kwiatkow­
ski, niegdyś robotnik rolny — dziś 
gospodarz i aktywista odznaczony 
Brązowym Krzyżem Zasługi. Gmi­
na Bytoń — kontynuuje Po­
lak — zrobi wszystko by utrzymać 
się na przodującej pozycji — wy­
konać 100 procent planu. Musimy 
odrobić opóźnienia w stosunku do 
innych powiatów na Pomorzu. Cie­
szymy się, że wzrasta autorytet na­
szej rady w gminie, że chłopi roz­
mawiają z nami szczerze, mają o- 
czy otwarte na kułackie machinacje, 
że nasi chłopi są coraz lepszymi o- 
bywatelami. Ta świadomość otwiera 
perspektywy na rozwinięcie szero­
kiego współzawodnictwa, wykorzy­
stania tych wszystkich wartości i 
pomocy jakie dało wsi IX Plenum 
i co szeroko zostało omówione W 
Sejmie w dniu 18 bm.

W wykonaniu dostaw i wszelkich 
świadczeń, współzawodniczy z 

Bytoniem — gmina Lubanie. Osiem 
gromad w tej gminie przekroczyło 
już 100 procent dostaw w ziarnie, 
przy czym na czoło wyszła groma­
da Szpitalka, która sprzedała pań­
stwu ponad plan dużą masę towaro­
wą (114,7 procent). Spłata rocznego 
wymiaru podatku gruntowego wy­
nosiła (w dniu 20 bm.) 99 procent, 
sprzedano więcej żywca niż przewi­
dywał plan. W postawie tej gromady 
jest wiele pracy Bronisława Kamiń­
skiego — jednego z przodujących 
sołtysów. Na pochwałę zasługują 
również takie gromady jak Bertowo, 
Mikanowo i inne. W Bertowie dzia- 
łaią Bzdrę?owscy — ojciec i syn. 
Sołtys i sekretarz podstawowej or­
ganizacji partyjnej. Ojciec gospo­
daruje na 4 hektarach ziemi, syn 
pracuje przy przeładunku. Ich o- 
fiama praca w gromadzie nie pozo- 
staje bez rezultatów. Bertowo prze­
kroczyło 100 procent w wykonaniu 
dostaw zbożowych. Rodzina Bzdrą- 
gowskich to wyraz sojuszu robotni- 
czo-chłcpskiego, aktywnej pracy 
robotnika i chłopa dla gromady. Tak 
żyją i walczą Kujawy. (kz)

Kuźnia w Mariankach

■SIS®
7 aczęło się młode życie i stary
“ kowal Wacław Brodziński 

stanął przy warsztacie spółdzielni 
produkcyjnej w Mariankach w pow. 
rypińskim.

Uśmiecha się Brodziński. Chciał- 
by zapewne powiedzieć, że cieszy 
go praca, że w tempie młodego ży­
cia i on czuje się młody. Pod jego to 
przecie opieką wychodzą w pola ma­
szyny. To jakby front, na którym on 
właśnie dowodzi.

(Foto IKP — Wożniewski)



W1WES. ń S2THJKA
Listy Mickiewicza

P otrzebą i żywiołem moim jest 
pisanie listów** — tak zwierza 

się Mickiewicz raz przyjacielowi. 
Dużo więc ich pisał, ale wiele, nie­
stety, zaginęło. Jednak i tak liczba 
zachowanych jest jeszcze pokaźna, 
bo wynosi z górą 1.150. By uprzy­
tomnić sobie ich proporcję w całości 
spuścizny literackiej poety, dość po­
wiedzieć, że wśród 16 tomów wyda­
nia narodowego jego pism zajmą one 
aż 3 tomy. Może komuś nie zaimpo­
nuje ta liczba, gdy ją porówna ze 
spuścizną epistolograficzną (w pełni 
jeszcze nie ujawnioną) np. Krasiń­
skiego czy Kraszewskiego, u których 
ma ona charakter rzeczywiście ja­
kiegoś nieujarzmionego żywiołu. 
Zważywszy jednak, jak przy swoim 
bardzo czynnym życiu stosunkowo 
niewiele miał Mickiewicz czasu dla 
siebie, dla swoich spraw całkiem 
prywatnych, musimy i dla tego od­
cinka jego pisarstwa mieć podziw 
prawdziwy.

Były te listy pisane z myślą nie o 
szerokim kręgu przyszłych czytelni­
ków, jak to widzimy u niektórych 
epistolografów, którzy ponad ramię 
bezpośredniego adresata patrząc 
gdzieś w daleką przyszłość, mają w 
polu widzenia tłum anonimowych 
odbiorców j stąd ich listy noszą cha-

„Są prawdy, które mądrzeć 
wszystkim ludziom mówi, 

Są takie, które szepce swemu 
narodowi,

Są takie, które zwierza przyja­
ciołom domu,

Są takie, których odkryć nie mo­
że nikomu".

Pomagają więc te listy nam lepiej 
zrozumieć ideologię, umysłowość i 
charakter jednego z najszlachetniej­
szych ludzi, jakich polski wydał na­
ród. Wprawdzie wiele z zawartego 
w nich materiału zostało już wyzy- 
skazanego przez biografów Mickiewi­
cza, ale znajdziemy tu też wiele rze­
czy, które uszły ich uwadze albo ich 
nie zainteresowały, a które z pewnoś­
cią zaciekawią dzisiejszego czytelnika 
— tak jeśli idzie o samego poetę jak 
i . o jego epokę. Ot choćby taki cha­
rakterystyczny dla tamtych czasów 
szczegół, że „do seminarium nauczy­
cielskiego przy uniwersytecie wileń­
skim nikogo nie przyjmowano bez 
okazania dyplomu szlachectwa**, al­
bo to, że wówczas „w literackim za­
wodzie nawet talentom prostą drogą, 
tj. bez zabiegów i protekcji, doka- 
zać coś było trudno**.

W pomnikowym wydaniu narodo­
wym dzieł Mickiewicza z zaprojekto­
wanych trzech tomów ukazał się 
świeżo tom I w bardzo starannym 
i sumiennie skomentowanym opra­
cowaniu prof. Pigonia. Wydrukowa­
no tu 285 listów z lat 1817—1831, a 
więc z tak ważnych okresów życia 
Mickiewicza jak okres filomacki, 
rosyjski i powstania listopadowego. 
Wiele z nich teraz na podstawie au­

Bogdan Ostromęcki

Pomnik Adama Mickiewicza, dzieło 
francuskiego rzeźbiarza Bourdelle'a.

rakter jakichś rozpraw na oderwane
od aktualnego życia tematy (np. li­
sty Krasińskiego). Natomiast listy 
Mickiewicza zgodnie z właściwym 
swym przeznaczeniem, poruszając 
bieżące sprawy osobiste czy ogólne, 
są mocno osadzone w czasie i prze­
strzeni. Pisane całkiem rzeczowo, (bc 
jak zaznacza autor: „wolę więcej do­
niesień, a mniej uwag“) ujmują spra­
wy konkretnie, realnie, choć z polo­
tem; ani śladu w nich sztucznego 
poetyzowania czy jakiejś pozy. Ma 
ją przy tym w swej szczerości i pra­
wdzie charakter zwierzeń serdecz­
nych i poufnych, jakie się wypowia­
da zaufanym przyjaciołom i powier­
nikom. Wszak sam poeta wyznał 
że:

Fragment ołtarza Wita Stwosza w Kościele Mariackim w Krakowie. 
Dzieło to, powstałe w latach 1477—1489 — w ramach tematyki religijnej 
w doskonały sposób wyraża postępowe nurty w sztuce. Zdumiewający 
realizm w przedstawianiu twarzy, rąk i nóg, roślinności, wnętrz miesz­
kalnych i detali kostiumowych sprawia, że ołtarz Stwosza jest jednym 
z największych arcydzieł sztuki europejskiej.

Ceramika odstania 
tajemnice wieków

Rejmont
w nowym oświetleniu

Ukazało się już dwadzieścia tomów 
nowego zbiorowego wydania pism Wła­
dysława Reymonta (pod redakcją Adama 
Bara). Choćby w świetle tego faktu na­
biera szczególnej aktualności zarys mo­
nograficzny Lecha Budreckiego. poświę­
cony twórczo4 o: autora „Chłopów*4, •)

Praca Budreckiego analizuje utwory’ 
Reymonta na tle współczesnych pisarzo­
wi zjawisk społeczno - gospodarczych 
i politycznych. Bardzo szczegółowo 
przeprowadza autor ,„Zarysu44 rozgrani­
czenie postępowych i wstecznych ele­
mentów w twórczości epika wielkiego 
miasta i wsi polskiej, wykazując jak 
niejednokrotnie artysta - realista odnosi 
tryumf nad ideologiem powiązanym z 
ośrodkami burżuazyjnymi. W związku z 
tym godny uwagi jest rozdział o pier­
wocinach literackich Reymonta częścio­
wo nieznanych szerszemu ogółowi lub 
znanych w formie okaleczonej, bo daw­
niejsi wydawcy dowolnie je „poprawia­
li*4, chcąc osłabić rad}kalny wydźwięk 
społeczny. Również ocena „Chłopów44 
zawiera sporo odkrywczych momentów, 
przeprowadzając wartość owanie Rey- 
montowego realizmu nieco inaczej niż 
to czyni wielu krytyków — także po­
wojennych — i wykazując ograniczenie 
postępowe składniki pierwszych dwóch 
części tej głośnej powieści. Autor bar­
dzo ciekawie wiąże analizę stylu pisarza 
z jego przemianami i wahaniami ideolo­
gicznymi

Praca L. Budreckiego zyskałaby wiele, 
gdyby konkretami z życia Reymonta 
podparła obraz jego ideologicznych 
przeobrażeń. JAN PIECHOCKI.

*) Lech Budredd — Władysław Rey­
mont. Zarys monograficzny. — CzvteU 
ttk 1951

SŁOWO POKOJU
Ten kraj, który zrywał się we mnie, 
gdy wicher żołnierskich płaszczy szerokich 
wrześniowy rozmiatał piach —

gdy chłopak o twarzy ciemnej, 
z iskrami w łzach, 
wyprężony w rzucie granatu — zastygł na pomnik 
nad barykady skłonem pochyłym, 
z gwiazdą wybuchłą w dłoni.

Ten kraj, który po nocach cicho płakał 
nad stukającą łagodnie kołyską, 
topola mokra w oknie drżała liśćmi, 
gorzkie gałązki grały i poświst cichy w krzakach, 
i torfu dym, i kopyt końskich tętent, 
a ręki znak, jak dawniej — w szybkach błyskał.

Który krwawił we mnie 
i zrywał się i umierał 
jak żołnierze ogromni, wrześniowi, 
jak chłopak o twarzy ciemnej, 
zanim zastygł na pomnik.

Ten kraj daleki powraca znowu 
przed oczy moje 
wśród wichru syren, wśród gwiazd górniczych nocy — 
abym mu oddał salut bojowy, 
słowo pokoju.

Ludzie i spraunj Odrodzenia

Bartłomiej z Bydgoszczy
Njiezwykle młodzieńczy, prężny i 
1 ~ twórczy ruch Odrodzenia nie 

pominął również Bydgoszczy. Po po­
koju toruńskim w r. 1466 Polska od­
zyskała dostęp do morza i dla Byd­
goszczy powstały doskonale warunki 
rozwoju gospodarczego i kulturalne­
go. Miasto wzrasta w ludność, która 
w XVI wieku sięgała 20 tys. głów. 
Bydgoszcz stała się wtedj7 jednym z 
największych i najpotężniejszych o- 
środków miejskich w Polsce. Dla 
wygody mieszkańców założono tu w 
r. 1523 wodocągi a wygląd miasta 
przyozdobiły wspaniałe ogrody, u- 
rządzone przez Pawła z Łęczycy. 
Życie kulturalne i naukowe ognisko­
wało sie wówczas w klasztorze spro­
wadzonych w XV wieku bernardy­
nów. Dochowana cześć zasobnego 
niegdyś księgozbioru bernardyńskie­
go przechowuje do dziś Biblioteka 
Miejska.

W tych czasach bujnego życia go­
spodarczego i umysłowego działał w 
Bydgoszczy nasz ziomek — Bartło­
miej, urodzony około r. 1478—1480, 
a zmarły w Poznaniu w r. 1548. O 
życiu jego niewiele wiadomo.

Z napisu łacińskiego na pierwszej 
stronie jego łacińsko-polskiego 
słownika wynika, że urodził się w 
Bydgoszczy, na chrzcie otrzymał imię 
Stanisława, a wstępując (przed r. 
1500) do zakonu przybrał miano Bar- 
tosława, identyfikowanego zapewne z 
Bartłomiejem. Do niego też praw­
dopodobnie odnosi się zapis w aktach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, iż Sta­
nisław z Bydgoszczy uzyskał w roku

tografów poprawiono, a znalazły się 
i dotąd nieznane. Trud to niemały, 
a praca żmudna, iście benedyktyń­
ska, opierająca się zresztą także i 
na pracach poprzednich badaczy. 
Objaśnienia jasne i zwięzłe, tak nie­
zbędne dla zrozumienia realiów, u- 
mieszczono w przeciwieństwie do 
poprzednich tomów tego wydawnic­
twa nie gdzieś na końcu książki, ale 
bezpośrednio po każdym z listów. 
Teksty w języku łacińskim, francu­
skim, rosyjskim i niemieckim (Mic­
kiewicz był poliglotą) podano też w 
polskim przekładzie, by udostępnić 
je każdemu polskiemu czytelnikowi, 
a nie tylko specjalistom — naukow­
com.

Listy ułożono w kolejności chro­
nologicznej, a nie grupowano ich we­
dług adresatów (jak to jest np. w nie­
dawno ogłoszonej korespon. Sienkie­
wicza). Daje to tę korzyść, że ich le­
ktura pozwala śledzić koleje życia 
poety i rozwój jego twórczej myśli, 
ale z drugiej strony rozrywa ciągłość 
spraw, które są przedmiotem kore­
spondencji w danej chwili, jak też 
utrudnia zorientowanie się w cha­
rakterze stosunku poety do danego 
adresata.

Jakiekolwiek by jednak można 
było wysuwać wątpliwości co do 
przyjętych tu zasad edytorskich, nie 
umniejsza to radości, z jaką miło­
śnik sztuki Mickiewicza przyjmie 
ten dar świąteczny; z niecierpliwo­
ścią też będzie czekał tak na dalsze 
dwa tomy korespondencji jak i na 
rychłe ukończenie całego wydania 
„Mickiewicza**. ,

Marian Piątkiewicz

1505 na wydziale artystycznym sto- 
p eń bakałarza.

Bartłomej przebywał głównie w 
Bydgoszczy, przypuszczalnie jako na­
uczyciel w bernardyńskiej szkole 
przyklasztornej. Nieliczne docho­
wane prace jego świadczą o głebok m 
wykształceniu autora. Należy do 
nich wielki kopiarz, sporządzony w 
latach 1500—1502 a obejmujący 
zbiór różnych dokumentów jak bulle, 
dekrety, konstytucje, przywileje itp. 
Dziełem, które wsławiło jego imię 
u potomności, jest wspomniany „Sło­
wnik łacińsko-polski**, powstały w 
r. 1532. Dzieło tó do końca ubiegłego 
stulecia spoczywało w rękopisie. Do­
piero w r. 1899 po raz p'erwszy opra­
cował je i ogłosił a w r. 1900 wydał 
w osobnej książce dr Bolesław 
Erzepki.

Słownik łacińsko-polski Bartło­
mieja z Bydgoszczy jest właściwie 
słownikiem języka łacińskiego, w 
którym znaczenie polskie przy wielu 
wyrazach dopisano m ędzy wiersza­
mi tekstu a przeważnie — na szero­
kim marginesie rękopisu. W ten 
sposób autor słownika przekazał nam 
zbiór bogaty, bo liczący 4272 wyrazy 
staropolskie. Staropolskie, bowiem 
źródłem były mu nie tylko współ­
czesne drukowane słowniki kilku- 
językowe (np. Jana Murmeliusza — 
z r. 1526, Franciszka Mymera — z r. 
1528, Jana Cervusa Tucholczyka — 
z r. 1531 oraz Słownik łacińsko- 
włosko-polsko-niemiecki z r. 1532), 
ale i dawniejsze zbiory rękopiśmien­
ne (np. Słownik łacińsko-polski z r. 
1437 i inne).

Q kazała gotycka sala na parterze 
v*z gmachu Muzeum Pomorskiego 
toruńskiego ratusza — mieści w so­
bie wystawę ceramiki artystycznej. 
Bogactwo zabytków i liczne objaś­
nienia dają widzowi możność zorien­
towania się w całokształcie rozwoju 
tej gałęzi wytwórczości na przestrze­
ni 5000 lat — od początków garn­
carstwa na ziemiach polskich aż po 
dzień dzisiejszy.

Wynalezienie garncarstwa wiąże 
się z początkami życia osiadłego; na­
stąpiło ono zapewne przypadkowo — 
naturalne wypalenie w ognisku gli­
ny, używanej jako formy do naczyń 
plecionych, naprowadziło człowieka 
do poznania jej pożytecznych własno­
ści. Pierwotne garncarstwo nie było 
oddzielone od zwykłej pracy domo­
wej, znajdowało się w rękach ko­
biet, uprawiających je wyłącznie na 
użytek własny i otoczenia. Garnki 
lepiono ręczne, czasem używając 
form koszykowych lub stłuczonych 
czerepów glinianych, najczęściej jed­
nak nakładając kolejne warstwy gli­
ny w postaci pierścieni lub spiral­
nych wałków. Staranne gładzenie 
powierzchni garnka (za pomocą gła­
dzików kamiennych lub kościanych) 
utrudnia dziś rozpoznanie techniki 
lep enia.

Już od najbardziej zamierzchłych 
czasów ulepione garnki podlegały 
zdobieniu. Odbywało się ono przez 
wytłaczanie gliny lub rycie na po­
wierzchni garnka przy użyciu do­
stępnych wówczas ostrych narzędzi, 
jak szpile, ostrza kościane czy ości 
rybie. Ornamentacja miała wyłącz­
nie motywy geometryczne — linie, 
punkty lub dołki. Innym sposobem 
było nakładanie na czerep glin o od-

Wele wyrazów, podanych przez 
bydgoszczanin^ wyszło już dzisiaj z 
użycia a całego ich szeregu brak na­
wet u Lindego. Słownik Bartłomieja 
jest więc skarbcem słownictwa sta­
ropolskiego tym cenniejszym, że po­
chodzi jeszcze z okresu przed wiel­
kim rozkwitem literatury w jeżyku 
polskim, przypadającym na drugą 
połowę XVI wieku. Ma on jednak 
układ nieco odmienny od dzisiej­
szych słowników. Autor bowiem 
dziel: wyrazy na grupy według ka­
tegorii gramatycznych i treściowych.

Zasługa Bartłomieja z Bydgoszczy 
polega więc przede wszystkim na 
tym, że swój słownik łacński za­
opatrzył w polskie odpowiedniki wy­
razów łacińskich, przez co dostar­
czył dzisiejszej nauce cennego i ob­
fitego materiału do badań nad ję­
zyk.em staropolskim. Krok ten nie 
był zapewne bez związku z budzą­
cym się wówczas w Polsce poczu­
ciem równowartości języka narodo­
wego w stosunku do innych języków 
a zwłaszcza łaciny, dotąd przemożnie 
panującej w piśm ennictw:e polskim. 
Widoczny w XVI w. wzrost zaintere­
sowania młodzieży nauką, przy po­
czątkowej nieznajomości łaciny wy­
magał też właśnie podręczników u- 
łatwiających naukę tego jeżyka. Był 
więc nasz rodak niewątpliwie prze­
jęty duchem Odrodzenia, skoro wy­
kazał zrozumienie dla jego dążeń i 
dziełem swym je poparł. Tym sa­
mym stał się jednym z wcześniej­
szych jego budzicieli w naszym kra­
ju, a zwłaszcza na terenie Bydgosz­
czy i okolicy. Edward S-mańdą I 

miennym zabarwieniu, najczęściej 
b.ałych; sposób ten istnieje dziś jesz­
cze, zwłaszcza w ceramice wiejskiej.

Pierwotne wypalanie naczyń w og­
nisku ustąpiło z czasem miejsca .wy­
palaniu w prymitywnych piecach 
jaskiniowych.

W poszczególnych gablotach wi­
dzimy najstarsze zabytki naszej ce- 
ram ki: naczynia i skorupy naczyń 
typowych dla różnych ludów rolni­
czych, pasterskich i łowieckich, za­
mieszkujących nasze ziemie przed 
wytworzeniem się ludności prasło­
wiańskiej. Ceramika tych ludów, 
pochodząca niekiedy sprzed 3000 lat, 
pozwala archeologom na rozróżnienie 
poszczególnych grup ludnościowych 
i określenie miejsca i czasu ich po­
bytu, zarazem zaś rzuca światło na 
stopień rozwoju ich gospodarki.

Następna grupa zabytków odnosi 
się do tzw. kultury łużyckiej, zwią­
zanej już z krystalizowaniem się jed- 
dnolitej ludności prasłowiańskiej. 
Wczesna ceramika tej kultury cha­
rakteryzuje s'ę ornamentem w po­
staci wytłaczanych guzów; piękne jej 
okazy znajdujemy w gablocie. Z 
późnych zabytków tej kultury przy­
ciąga uwagę sito gliniane z Lachmi- 
rowic nad Gopłem, jedyny w Polsce 
zabytek tego rodzaju odkopany w
całkowitym i prawie nieuszkodzonym 
stanie.

Największym jednak „curiosum*4 
wystawy są urny twarzowe kultury 
pomorskiej (700—400 p. n. e.). Są to 
czarne gruszkowate naczynia, przy­
krywane, odznaczające się wizerun­
kiem twarzy ludzkiej jako symbolu 
spoczywających wewnątrz nich pro­
chów człowieka. Istniały odmienne 
urny męskie i żeńskie, odróżniały się 
one ozdobami; męskie zaopatrywano, 
w dwie szpile, żeńskie posiadały kol­
czyki w uszach 1 odcisk naszyjnika. 
Na jednej z urn widzimy jedną z 
najwcześniejszych scen figuralnych, 
wykonaną bardzo prymitywnie przez 
ryc e na powierzchni i wypełnienie 
linii białą masą. Scena ta przedsta­
wia kondukt pogrzebowy — wóz za­
przężony w woły poprzedzany jeźdż- 
cem na koniu — i wiąże się w ten 
sposób z grobowym przeznaczeniem 
urn.

Wreszcie pojawia się na ziemiach 
polskich (ok. IV w. n. e.) koło garn­
carskie. aby ostateczn e rozpowszech­
nić się w w. IX—XI. Garncarstwo 
tego okresu opiera się już w znacz­
nej części na pracy odrębnych grup 
mężczyzn — rzemieślników, skupio­
nych wokół grodów i produkujących 
na ich potrzeby. Przemiany te mają 
pew en związek z formowaniem się 
wczesnośrednowiecznego państwa 
polskiego. Model prymitywnego ko­
ła (ruchoma tarcza oparta na nieru­
chomej osi, oraz pierwsze naczynia 
o gładkich, okrągłych kształtach, ob- 
taczane na kole, zamykają część wy­
stawy poświeconą polskiej starożyt­
ności. Wkraczając w epokę feudal­
ną ceram:ka polska ma już poza sobą 
długi i bogaty okres rozwoju. J. B.

* W gma-hu „Zachęty" w Warszawie 
otwarta została wystawa rysunków lau­
reata Nagrody Państw. I stopnia Tade­
usza Kulisiewicza, obejmująca m. in pra- 
ce powsta’e w czasie pobytu artysty ta 
Chińskiej Republice Ludowej.

* W teatrach stołecznych odbędzie się 
wkrótce szereg prapremier nowych sztuk 
polskich, jak „Kreta" Lutomskiego, „Ma­
gazynu Małgorzaty Charette" Januszem- 
skiej i „Baśki" Stefczyka.
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Młodociani artyści

Na Żuławach w Nowym Dworze Gdańskim, w najbardziej reprezen­
tacyjnym Domu Kultury na Wybrzeżu, młodzież znajduje nie tylko roz­
rywkę i odpoczynek, ale przede wszystkim możność rozwijania swych 
zdolności i zamiłowań. Na zdjęciu młodzież pod kierownictwem artysty- 
plastyka Grzeli Bachtin (pierwsza od lewej), sporządza kukiełki i deko­
racje przeznaczone do Teatru Lalek Domu Kultury, (az)

Fot. - Jerzy Staszkiewicz

Słońce na barwnych freskach
starogdaftsklch kamienic

I uż stoczniowcy i kolejarze, 
portowcy i kilku artystów, u- 

rzędnicy 1 nauczyciele zamieszkali 
na Gdańskiej Starówce przy ul. Dłu­
giej. Od dawna ich dzieci wydeptały 
nowe ścieżki do szkół poprzez kwa­
tery jeszcze nie odbudowane. A w 
ich mieszkaniach, od codziennego 
używania, klucze dawno wytarły się 
na błyszcząco.

Jest tam jeszcze inny kluczyk przy 
Długiej, do drzwi tymczasowych. Je­
go jednak rdzy nic już nie zetrze, a 
że służy celom li tylko tymczaso­
wym, więc niech jeszcze raz — przed 
powędrowaniem na złom, weźmie u- 
dział w tej wielkiej pracy. To klu­
czyk od pracowni malarskiej, która 
mieści się na nieoszklonym piętrze 
Domu Gdańskich Ławników. Drzwi 
skrzypią przeraźliwie za każdym ra­
zem, kiedy je pchnąć.

Pod tą na pierwszy rzut oka nie­
gościnną izbą m eści się przesławna 
Sień Gdańska imci Ludwika Gieł- 
dzieńskiego, do której wiodły dębo­
we drzwi, strzeżone przez orła pol­
skiego. Trzymał w swych szponach 
pierścień, kołatkę...

Nie ostał się, bo dom spalili hitle­
rowcy, kiedy ich gromiliśmy w 1945 
roku. Działali przecież w myśl he- 
sła, rzuconego im jeszcze w okresie 
kontrrewolucji 1918 r. przez młoko­
sów osławionej „Studentenwehr“ na 
Górze Grodzisko: ..Kiedy Gdeńsk 
polskim zostanie i Polacy nadejdą, 
wtedy rozbić Gdańsk w gruzy! 
Wtenczas Polacy niech sobie biorą 
miasto!" Ale szybko podparliśmy za­
grożoną fasadę, na tyłach dobudo­
waliśmy dom, który dziś, w stanie 
surowym i czekając na swą kolejkę 
w 1954 r. służy gdańskim malarzom 
czarodziejom koloru, jako pracownia. 
Tu, na trzech wielkich ścianach iz­
by — czwarta to dwa wielkie okna 
— pięćdziesięciu artystów komponu-

ka na wasze podziwianie: gołąbki w 
pasach poziomych, kwiaty i owoce w 
pionach. Wśród tego bawiące się 
dzieci, wśród których jeden malczyk 
figlarnie „podlewa" kolorowe oz- 
dóbki. Może nie wiecie, że kierow­
nikowi masarni zależało na tym, by 
apetycznie umalowano półmiski? 
Zdradzę wam jeszcze więcej: owe u- 
śmiećhnięte twarze w medalionach, 
to Bogusia. Kachna i Jaś, trzej mło­
dzi malarze, którym zawdzięczamy 
tę właśnię fasadę...

Zespołowo tworzą oni swe projek­
ty pod okiem starszych, już doświad­
czonych kolegów. Wspólnie drapią 
się też po rusztowaniach aż do sa­
mego szczytu. Wspólnie badają i oce­
niają wynik niełatwej pracy.

— Tak, — uśmiecha się Bogusia, 
młoda jeszcze dziewczyna, — nam 
doskonale się tworzy we trójkę, 
okiem kolegi i przyjaciela każdy z 
nas lepiej siebie samego widzi.

Tak, nasz Gdańsk spoczywa w 
najlepszych rękach! Żegnam, tego 
pewien, węglem kreślone kartony 
rozświergotane ptaszki i skupionych 
w swym dziele malarzy. Przecież to 
na nowo rodzi się kolorowe oblicze 
masta, które przez samych miesz­
czan zostało zatracone w imię lep­
szego zysku. Ws'zakże ekonomiczniej 
było tynkować wprost na szaro, fa­
sadę całą i to, co się jeszcze z ozdób 
na niej ostało.

Wracam przez Długą. Słońce igra 
złotymi palcami po kolorowych fre­
skach, sgrafittach. Kolorowy u- 
śmech dzwoni mi w uszach. Czy to 
ożyła twarz namalowana w meda­
lionie? Ale skądże, to radość żywa, 
to dziecko woła przez okno: — Tato, 
mamo, popatrzcie tam! Jakie ślicz­
ne są te nasze domy, jak w bajce...

Władysław Szremowicx

-są-. Karola Grafomańskiega przypadek
czyli: ja\ nie poulstala powieść

Znany literat Karol Grafomański 
jeszcze ostatni raz sczochrał 

obu rękami swą bujną literacką czu­
prynę, wzniósł oczy w górę ku krą­
żącemu pod sufitem natchnieniu 
i siadłszy okrakiem na Pegazie (któ­
ry przybrał tym razem postać odra­
panego krzesła) rozpoczął swą czter­
dziestą drugą powieść.

Któż mógł wiedzieć co skłoniło czo­
łowego przodownika pracy i racjona­
lizatora Glapę Zygmunta do wędrówki 
w ten bez perspektyw rozwojowych 
wieczór aż na uterenowiony na odleg­
łym przedni eściu most nad Wisłą. Po 
linii zawodowej osiągał sukcesy za 
sukcesami, w pionie życia osobistego 
udało mu się nawet zaktywizowaę 
przed terminem serce Amel i, a prze­
cież teraz właśnie, zamiast wykonywać 
swój plan, stał otó tu i patrzył ponuro 
w płynącą pod mostem ciecz. Czyż 
uważał asortyment swych osiągnięć za 
jeszcze zbyt ubogi?

Bogaty wachlarz przechodniów prze­
rzedził się n eco i oto Glapa Zygmunt 
potężnym zrywem przerzucił się poza 
nawias mostu. Zanim jeszcze organizm 
jego spad! do poziomu wody, dokonał 
krótkiego podsumowania osiągnięć ma­
nionego okresu czasu.

Jak przy szybkościowym skrawaniu 
mignęło mu pAed oczyma jego robot­
niczo _ chłopskie pochodzenie, walka 
o ilość owe i jakościowe wyniki na 
szczeblu szkolnym, krzywa jego roz­
woju na zakładzie pracy, wreszcie in­
tensyfikacja uczuć w kierunku Amelii. 
Od trzech lat wytyczał plany na pizy- 
szłość w kierunku poślubienia Ame’ii, 
od trzech lat akumulował po temu 
nieodzowne środki i oto dziś, na dzień 
przed terminem, gdy kroczył nieugię- 
c e ze wszystkimi swymi zasobami w 
celu odprowadzenia ich w ręce Amelii 
— zza zakrętu ulicy wyjechał pojazd 
mechaniczny, z którego wysunęło się 
zacofane oblicze bandyty, żądającego 
natychmiastowego ujawnienia ukry­
tych rezerw Glapy Zygmunta.

Jedno błyskawiczne poc ągnięcie i oto 
Glapa Zygmunt znalazł się znów na 
odległym etapie swego rozwoju ekono­
micznego. Zanim wybitny racjonaliza­
tor podniósł się z podłoża, bandyta 
umknął w kierunku...
— Nie! tego to już jest naprawdę 

za dużo! — Zygmunt Glapa odsunął 
ręką pióro i w całej swej okazałości 
wyrósł przed nosem zdumionego 
Grafomańskiega.

— Opamiętaj się przecież, człowie­
ku! Co ty ze tn»U wyrabiasz? Gdzieś 
ty słyszał o bandytach w taksów­
kach napadających na przechod­
niów?! W Ameryce chyba?!

— Nie, — zaprzeczył autor — 
również w Paryżu i w Londynie...

— Ale nie w Warszawie! Tego 
bandytę to już sobie lepiej podaruj!

Grafomański zamyślił się głęboko.
— Poza tym chcę ci zwrócić uwa­

gę, że w minionym roku zdobyłem 
odznakę SPO i pływam jak ryba! — 
przypomniał Glapa. — Więc z tym 
samobójstwem w rzece — to...

— A, to się da zrobić! — Grafo­
mański machnął lekceważąco ręką. 
— Mogę ciebie powiesić, albo zrzu­
cić z czwartego piętra, czy może 
wolisz wpaść pod samochód?....

— Tylko nie dla Amelii! — Zyg­
munt zastrzegł się przezornie.

— Dlaczego? — autor zdziwił się 
nieprzyjemnie. — Śpiewa, gra na 
fortepianie, zna dwa języki i pocho­
dzi z dobrej rodziny.

— Nic z tego! — Glapa przybił 
bezwzględnie.— Nie umie ani goto­
wać ani pracować! A zresztą po co 
mnie Amelia, kiedy ja wolę tę Mał­
gosie z naprzeciwka, ekspedientke w 
PDT. Uprzedzam ciebie, że tylko 
dla niej gotów jestem skoczyć z 
czwartego piętra.

— Hm, to trochę komplikuje mi 
sprawę — Grafomański zamyślił się 
ponuro. — JVo, ale ostatecznie na 
ślub z nią też trzeba pieniędzy. A 
grunt, żebyś je przed tym posiadał, a

potem stracił, bo tu właśnie zawią­
zuje się cały węzeł dramatu.

— Pieniądze z reguły składam na 
książeczkę PKO — oświadczył lako­
nicznie bohater.

— Na PKO? Ale po co ci to?...
— Nie zadawaj głupich pytań. Ja­

ko przodownik pracy i racjonaliza­
tor jestem dostatecznie uświadomio­
ny i wiem, że jeśli pieniądze leża 
u mnie, to nikomu nie są użyteczne, 
a jeśli w PKO — to Państwo ma 
olbrzymie zasoby do realizacji 
swych planów. A przecież realizacja 
państwowych planów, to właśnie 
poprawa bytu nas wszystki-h. Czyż 
mogę więc być tak głupi, żeby nie 
pożyczyć swych pieniędzy na popra­
wę swego własnego bytu?

— No dobrze już dobrze! Ostate­

cznie nawet książeczkę PKO może 
ci zabrać taki bandyta.

— Powiedziałem, żebyś bandytę 
zostawił w spokoju. A zresztą za­
miast iść na most, zawiadomię tylko 
PKO i pieniądze uratowane!

— To może zgubisz książeczkę, co?
— Zgubić mogę, ale zawiadomię o 

tym PKO i nie przepadnie mi ani 
jeden grosz!

— Do diabła! Przecież musisz ja­
koś stracić te pieniądze? To może 
w towarzystwie przepijesz?

— Skąd? Przecież nie będę w no­
cy po pijanemu latał do PKO i wy­
bierał kilka tysię-y złotych!

— To co? — Grafomański rzucił 
z determinacją. — Nie ma żadne) 
możliwości utraty pieniędzy?

— Póki mam je na książeczce 
PKO, to pewnie, że żadnej! — przy­
twierdził spokojnie Glapa.

— Opamiętaj się! — autor złożył 
błagalnie dłonie. — Przecież jeśli nie 
stracisz pieniędzy, to nie będzie mo­
jej czterdziestej drugiej powieści, a 
jeśli nie będzie powieści, to nie bę­
dziesz mógł zostać w niej bohate­
rem! — zagroził w rozpaczy.

— Wielkie coś! — Zygmunt Glapa 
wzruszył obojętnie ramionami — 
Wolę być mądrym zwykłym czło­
wiekiem, niż głupim bohaterem!

I wielkim kleksem rozpłynął się 
na papierze.

Uss święta - w Beskidy
jedziemy kolejką po zdrowie, radość i slofire

Nie ma dwóch 
zdań: Beskid Ś.ąski 
staje się dla Zakopa­
nego coraz bardziej 
konkurencyjnym o- 
środkiem turystycz­
no-narciarskim. No­
we inwestycje przy­
ciągają tu coraz 
większe rzesze tury­
stów, a obecnie w 
szczególności narcia­
rzy. Od czterech dni

przepojonych zdrowym, górskim powie­
trzem i promieniami słońca Beskidach 
nie będzie więc problemem dla stalino- 
grodzkiego górnika czy hutn ka. Na po­
dróż z serca przemysłowego Śląska w 
piękne Beskidy trzeba poświęcić me wię­
cej jak półtora godziny. (u)

kursują już na trasie Olszówka — Szyn­
dzielnia 32 srebrzyste wagoniki-gondole 
nowej kolejki linowej. Gdy kiedyś wspi­
naczka na Szyndzielnię trwała przy n;e 
małym wysiłku fizycznym dobrą godzinę, 
a nawet więcej, dziś — aby wznieść się 
z 503 m na 1054 m nad poziom morza 
trzeba poświęcić bez żadnego wysiłku... 
12 minut. Tak, 12 minut przyjemnej jaz­
dy, sprawiającej wrażenie lotu balonem.

Budowniczowie kolejki dotrzymali swe­
go ostatniego słowa. Nde zawiedli się gór­
nicy i hutnicy śląscy, nie zawiodło się 
tysiące turystów i, narciarzy, którzy w 
święta będą mogli skorzystać z godziwego 
wypoczynku w samym królestwie Beski­
dów _ na Szyndzielni, Klimczoku czy 
M agorze.

Nie trudno też wyobrazić sobie tłoku, 
jaki przeżywać będzie w dni świąteczne 
linia kolejki, stacje i Szyndzielnia. Ale 
kolejka z pewnością sprosta swym za­
daniom. Jest ona zdolna przewieźć na 
szczyt 300 pasażerów w ciągu godziny 
(kolejka na Kasprowy tylko 140).

Taka iest teraźniejszość. Ale perspekty­
wy Beskidu Śląskiego są jeszcze wspa­
nialsze. W niedalekiej przyszłości (już 
(poczyniono prace wstępne) zbudowany 
zostanie w tym rejonie drugi wyciąg li­
nowy — ze Szczyrku na najwyższy szczyt 
beskidzki — Skrzyczne (1250 m).

Spędzenie wolnego dnia w pięknych,
je barwny strój na codzień ulicy.

Nie przeszkadzaj! Na wielkich po­
łaciach szarego papieru, zwykłego 
papieru do pakowanie, malarz szki­
cuje weglem kwiaty, owoce, zwie­
rzęta i ludzi. Uważnie przygląda się 
jakiemuś świstkowi w ręce, to znów 
rzuca spojrzenie na ongiś białą ta­
blicę kanionu, mieszcząca odcinek z 
ciągu fasad. Teraz szybko nakreśla 
kontur na papierze, odchodzi, patrzy 
i wraca, by go zetrzeć, niezadowolo- 
nv. Tych czarnych zcierek świeżego 
chleba. który rysującemu służy jako 
„gama do mazańa", nazbierało się 
wie’e pod sztalugami...

Wtem przez otwarte okno, przysło- 
nione kratą rusztowań, wpada gość 
n’enroszony. Jeden, drugi, trzeci, 
żywy jak rtęć, a płochliwy, z rodu 
czunumych wróbli. Wesoły szcze- 
b ot ptaszyn umila artystom długie 
godzin wvtezonej pracy, a szkody 
żadnej ptaszki n'e narobiły mala­
rzom swą obecnością. I karmia się 
gdańskie wróble odnadkami tworzo­
nej tu sztuki. owvm razowcem z 
niedoszłych szkiców dla Długiej.

I iuż n edługo potem wy. gdańskie 
wróble. którvm odbudowaliśmy do- 
mv dla w'c’a gniazdek i wv. ludzie 
gdańscy, k'orym ulica Długa iest 
cen num nad wszystko mieszkaniem, 
ujrzeliście wyniki tych prac, których 
powstawania byliśmy wspólnymi 
świadkami: na ciemnvm tle perw- 
sz«>i‘na nrawo po Złotej Bramie fa­
sady nlofkuia wesołe kumoszki. Jed­
na z nich iuż iest leciwa i trzrma w 
reku kokosz, driig’ei. pulchniutkiej. 
mł«dziutk:ei. wvdziem się z garści 
rozkrzyczano kacziicha.

Alb-n narożnik Dłue;ęi i uliCv Gar- 
bary! Tam cale wesele gdańskie cze-

□ZPRZYSZŁpyę

, , _ ,__ , cze wyziewami gnijących resztek w skrzynkach,
służących za śmietniki.

15)
Poziom 74-ty, położony w odległości około 100 

metrów od osi wirowania Coelestii, mieścił przed 
kilkudziesięciu laty stare magazyny należące ao 
warsztatów metalurgicznych niejakiego Daltona. 
W okresie przedostatniego kryzysu w magazy­
nach tych nagromadziły się znaczne ilości fa­
brykatów, półfabrykatów i złomu metalowego, 

które Dalton, bankrutując, sprzedał wraz z 
pomieszczeniami współwłaścicielowi koncernu 
Sial Coelestian Corporation —Harrimanowi. Ten 
w okresie ożywienia produkcji przebudował ma­
gazyny na coś w rodzaju mieszkań dla swych ro­
botników, aby w ten sposób zdobyć dodatkowe 
źródło dochodu.

Okazało się jednak, że złe warunki zdrowotne 
panujące na 74-tym poziomie powodowały bar­
dzo poważny spadek wydajności pracy robotni­
ków i wzmożoną śmiertelność wśród dzieci. Zna­
czna część lokali czynszowych Harrimana świe­
ciła od szeregu lat pustkami i zamieszkiwali je 
tylko ci, których konieczność zmuszała do szu­
kania tu schronienia. Byli to przeważnie bezro­
botni, schorowani ludzie żyjący z dorywczej pra­
cy, chałupnictwa lub nawet kradzieży.

Wysiadłszy z windy Kruk przeszedł niewielki, 
zaniedbany skwerek, na którym bawiło się kil­
koro małych, obdartych dzieci, i wszedł w długi 
korytarz. Po obu stronach biegł szereg *>drzwi. 
Obok nich walały się wśród śmieci jakieś wiadra, 
skrzynki i pudełka. Panował tu silny zaduch 
spowodowany złą wentylacją, powiększony jesz-

Bernard zapukał do pierwszych napotkanych 
drzwi, lecz nikt mu nie otworzył. Również z 
drugiej strony korytarza mieszkanie nie było za­
jęte. Dopiero po dłuższym pukaniu do trzecich 
drzwi rozległy się za nimi kroki i w progu sta­
nęła przygarbiona, blada kobieta.

— Przepraszam panią, czy pani nie zna Wil­
liama Horsedealera? On tu gdzieś podobno mie­
szka.

Kobieta ożywiła sie.
— A kto by filozofa nie znal? To tam dalej, 

pod nr 58. Niedawno się sprowadził. Ale niech 
pan uważa, bp tam niedaleko gdzie on nreszka 
z sufitu kapie taka żółta woda i może ubranie 
poplamić.
Wiliama Horsedealera nie 'widział Bernard kilka 

lat. Od czasu, gdy objął po śmierci inż. Toddy 
stanowisko generalnego konstruktora rządowego, 
stracił zupełnie kontakt ze starym filozofem.

Horsedealer pochodził ze sproletaryzowanej 
rodziny drobnych kupców. Przez kilkanaście lat 
był nauczycielem w szkole dla dzieci robotni­
czych, lecz gdy zaczął coraz śmielej głosić swe 
„wywrotowe" poglądy, musiał pożegnać się z 
posadą. Pracował dorywczo bądź jako zwykły ro­
botnik, bądź też korepetytor, doradca prawny czy 
biuralista. Kruk pamiętał go jako starszego, we­
sołego człowieka, gotowego z każdym wdać się 
w dyskusję, czy to był ceniony profesor na rzą­
dowej lub prywatnej posadzie, zamożny przemy­
słowiec czy też zahukany robotnk murzyński. 
Horsedealer uwielbiał zwłaszcza starców i dzie­
ci, z którymi mógł godzinami rozmawiać w swój 
charakterystyczny, na wpół żartobliwy, na wpół 
poważny sposób. Sam rodziny nie posiadał. Po­
dobno będąc jeszcze nauczycielem miał żonę i 
dwoje dzieci lecz zginęli wszyscy troje w czasie 
głośnej w historii Coelestii eksplozji w zakładach 
Loeba w roku 2373.

Z nielicznych rozmów z Horsedealerem, w któ­
rych uczestniczył Bernard, każda pozostała w 
jego pamięci jako pewnego rodzaju wstrząs, bu­
rzący dotychczasowe poglądy w tej czy innej 
kwestii. Nie mógł też przezwyciężyć uczucia o- 
nieśmielenia, gdy pukał w metalowe drzwi, na 
których wypisany był czarną farbą nr 58.

— Wejść — rozległ się z wnętrza przytłumiony 
głos.

Kruk otworzył drzwi i stanął w progu. Po­
środku niedużego pokoju, na materacu na pod­
łodze, siedział oparty plecami o ścianę William 
Horsedealer. Poza materacem i kilkoma skrzyn­
kami w pokoju nie było żednych sprzętów.

Filozof, od czasu gdy go ostatni raz widział 
Bernard, znacznie zestarzał sie. schudł i zczer- 
niał. Duże wole, ta nagminna choroba mieszkań­
ców Coelestii, zniekształciło jego szyję. Również 
liczne blizny i krosty na twarzy świadczyły o tym 
że nędza uniemożliwia mu skuteczna obronę 
przed powszechna plagą schorzeń, wywołanych 
zaburzeniami w pracy gruczołów wydzielania 
wewnętrznego. Niegolona broda obrosła siwą 
szczeciną. Brudna koszula i obdarte spodnie po­
tęgowały ponury obraz sytuacji, w jakiej znaj­
dował się obecnie. Tylko oczy, z których biła 
jakaś otucha i siła żywotna, stanowiły jaskrawy 
kontrast z przygnębiającym wyglądem zarówno 
mieszkania jak i samego gospodarza.

— Aaa... kogo ja widzę? — zawołał Horsede- 
aler i twarz jego rozpromienił uśmiech. — Sza­
nowny Bernard Kruk, generalny konstruktor 
rządowy, odwiedza niemniej szanownego, choć 
chwilowo znajdującego się w godnym pożałowa­
nia stanie, Williama Horsedealera, generalnego 
flozofa Coelestii. No. co sprowadza tu pana, 
młody człowieku? Chyba nie tylko chęć pody­
skutowania ze mną o marności tego świata i jego 
możnych filarów?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Grzeczne i uprzejme...
...są ekspedient­

ki drogerii przy 
ul. Dworcowej 7. 
Chociaż przed 
świętami panuje 
tam ożywiony 
ruch i często 
sklep pełen jest 
klientów — zaw­
sze zostają wszys­

cy grzecznie obsłużeni i z zadowole­
niem wychodzą ze sklepu.

Pochwalić należy także estetycz­
nie i gustownie urządzoną wystawę 
oraz wnętrze sklepu, gdzie mała, ła­
dnie ubrana choinka oraz mnóstwo 
barwnych kulek przyciągają oczy 
klientów. (EP).

Świąteczne poranki filmowe
Piątek, 25 bm. — Pomorzanin: 

Cygański tabor (11), Polonia: Zloty 
kluczyk (11), Orzeł: Świat się śmie­
je (12), Wolność: Król Ławra (11), 
Gryf: Poddany (11), Bałtyk: Lis chy­
trusek (11), Mir: Gdy zapalają się 
choinki (11).

Sobota, 26 bm. — Pomorzanin: 
Pustelnia Parmeńska (10), Zakazane 
piosenki (12), Polonia: Złoty kluczyk 
(11), Orzeł: Świat się śmieje (12), 
Wolność: Król Lawa (10), Kopciu­
szek (12), Gryf: Ślub z przeszkodami 
(11), Bałtyk: Jasna droga (11), Mir: 
Gdy zapalają się choinki (11). '

W sobotę
w Pom. Domu Sztuki 
w niedzielę w Teatrze 
gra E. Statkiewicz

’"‘’Typek, laureat między­
narodowych konkursów w Genewie Bu 
SiPeSZSe' Berl|nie, poznaniu 1 Paryżu* 

statklewicz wystąpi dwukrotnie 
v Bydgoszczy• Będzie to pierwszy jego 
koncert po powrocie z Chin, gdzie rrzez. 
S™Jrdes'ą?e koncert<>wał. odnosząc o. 
gromne sukcesy artystyczne. Edward 
Statkiew* cz grać będzie Koncert skrzyp­
cowy Mozarta. Orkiestra pod dyrekcją 
Zdzisława Wendyńskiego wykona uwer­
turę „Alceste1* Glucka oraz piękną o 
partą na motywach indiańskich Symfo 
»ię „Z nowego świata" Dvorzaka.

Koncerty odbędą się w sobotę, 26 bm 
* r„Sztukl o Sodz. 19 oraz 
U w Telt^e 7 bm' na pOranku ° 8odz.

„Wesele kaszubskie**
26 grudnia od godz. 8.55 do 9.30 Roz. 

głośnia Bydgoska PR nadaje audycję 
rcg onalną pióra Anny Jachniny pt. ,We seie kaszubskie". z p ,.

W audycji blerąe udział zespół arty 
Styczny powiatowego Domu Kultury w 
Chojnicach. Reżyseria - Kaźmierz

,,Zielona taśma"
k°ncertu, zorganlzowa- 

nego pizez Rozgłośnię Bydgoską PR dla 
iioTaw^L^’ Mozerowo ‘ RyhniW pow

Koncert ten nadany zostan ę w pro­
gramie Rozgłośni Bydgoskiej dnia 27 
grudnia od godz. 13.15 do 1415. Tekst 
arwi„|JDC^niny ^W audy°ń biorą udział 
artyści Państw. Teatru Ziemi Pomorsk'ej 
z Torunia. Reżyseria — Zenona Jarugi

Coraz większa liczba
rezultatem nowych form pracy

Biblioteki
P odsumowując pracę Biblioteki
■ Miejskiej w okresie letnim 

można wpisać na jej konto smaczne 
spopularyzowanie książki bibliotecz­
nej. Do tego czasu panowała trady­
cja, że miesiące letnie — to sezon 
martwy dla biblioteki. Dopiero w

„Kuracja humorem"
Zespół Estradowy — Zespołu Pie­

śni i Tańca Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego wystąpi dwukrotnie 
27 grudnia i to o godz. 16,30 oraz o 
20 w sali Pom. Domu Sztuki w Byd­
goszczy z programem pt. „KURA­
CJA HUMOREM" czyli „Recepta na 
nudę".

W programie usłyszymy: satyrę, 
muzykę, pieśni i humor oraz zoba­
czymy taniec i groteski.

Miejskiej
bieżącym roku pracownicy Biblio­
teki Miejskiej zwyczaj ten przeła­
mali, wychodząc z założenia, że o- 
kres urlopowy specjalnie nadaj e się 
do czytania książki. Pomógł w tym 
dużo aktyw bibliotek dzielnicowych 
i młodzieżowych, który w bieżącym 
roku wyszedł z książką na ulicę, a 
w niedzielę do miejscowości pod­
miejskich, gdzie wypoczywał świat 
pracy.

Były to jeszcze poczynania nie­
śmiałe i niesystematyczne, ale na 
zdobytych doświadczeniach te nowe 
formy pracy zostaną lepiej zorgani­
zowane w następnym roku.

Również kwadranse informacyjne 
organizowane każdego czwartku zo­
stały przychylnie przyjęte przez 
czytelników.

Od maia pracownicy B'blioteki Miej­
skiej przeprowadzają insirtikcyjne od­
prawy z aktywem oświatowym nasze-

Wywiad z 9-letnią dziewczynką
laureatką konkursu „Przekroju"

7 ety .przede mną plik zarysowanych i zamalowanych arkuszy — plon blisko 
6-letniei „pracy malarskiej" 9-le'niej Lilki. Sama Lilka, onieśmielona trochę 

moim ołówkiem oraz notesem, w którym chcę skrzętnie notować jej wypowiedzi,
Wiadomo — dziecko.spuszcza nieśmiało oczy i., milczy.

Llka na tle własnoręcznie wykonanych malunków.
(Foto ikp — b. Woźnlewski)

stwem interesuje słe muzyką l . biolcalą. Ale najwięcej malarstwem. Ta'a Ko­
towicz, z zawodu biolog, łamie ręce z rozpaczy, te córka nie chce się poświecić 
biologii. Ha, ale cóż, trudno... K

Lilka lu- 
Uprawia 
a obee- 
naucz”* 

na łyż- 
Pora malar-

Wyręcza ją mama 
Kużdowicz. Okazuje 
się. że Lilka już od 
trzeciego roku życia 
przejawia zdolności 
malarskie. Zaczęła 
od rysunku. Od szó­
stego roku Lilka o- 
peruje barwami I co 
w jej malunkach 
(malowidłami jeszcze 
tego nie można na­
zwać) uderza, to to- 
że — mówiąc języ­
kiem znawców — 
„czuje" ona kolor. 
Jej malunki odzna­
czają się zdumiewa­
jącym wprost wy­
czuciem barwy; har­
monia koloru jest 
wręcz doskonała.

I bodaj to przede 
wszystkim zadecydo­
wało, że — wy jaśni j- 
my wreszcie przy­
czynę tego wywiadu 
— Lilka otrzymała 
pierwszą nagrodę w 
konkursie „Przekro­
ju" na rysunki dla 
dzieci. Na okładce 
ostatniego numeru 
tego tygodnika mo­
żemy podziwiać jej 
portret dziewczyn­

ki" — za który m. 
in. otrzymała I na­
grodę w postaci ro­
weru dziecinnego 
marki „Bałtyk".

Radość Lilki była 
ogromna, kiedy do­
wiedziała się o zuy- 
różnieniu fw konkur­
sie miała szaloną 
„konkurencję" kilku 
tysięcy rysunków in­
nych dzieci) i o na­
grodzie (zawsze ma­
rzyła o rowerze).

W ogóle trzeba po­
wiedzieć, te 
bi sport, 
pływactwo, 
nie pragnie 
się jazdy 
wach.

ZA PIENIĄDZE ZŁO­
ŻONE NA KSIĄŻECZKĘ 

OSZCZĘDNOŚCIOWĄ PKO 
DZIŚ — KUPISZ JUTRO 
WIĘCEJ.

Co najwnźnlełsże — w szkole Lilka u- 
czy się dobrze: same bardzo dobre i do­
bre.

— A czym chcialabyś zostać w przy­
szłości? — pytamy na odchodnym.

Lilka już przyzwyczaiła się do mego 
notesu i ołówka; odpowiada z dziecięcą i 
szczerością.

— Malarką albo pianistką. I powiedzcie 
..Przekrojowi", te bardzo, bardzo dzięku­
ję za piękną nagrodę.

— Aha. jeszcze tylko adres zanotujemy: 
Liliana Kużdowicz, Bydgoszcz, Al. 1 Ma­
ja 1S7.

Leszek Hewan.

,' książek
go miasta, na których omawia się naj_
nowsze pozycje literackie, na temat i 
których organizuje się następnie dy­
skusje w zakładach pracy.

Jak zauważono, ta forma pracy jest 
skuteczną propagandą dobrej ks ążki. 
Dlatego też Komitety Kulturalne — 
Oświatowe w zakładach pracy powinny 
zająć się jak najczęstszym organizowa. 
niem dyskusji nad poszczególnymi 
książkami literatury polskiej i obcej. 
Również wystawy książek zarówno 
stałe w centrali jak i okolicznościowe w 
bibliotekach dzieln cowych przyciągają 
coraz szersze rzesze zwiedzających. W 
bieżącym roku przez sale wystawowe 
przesunęło się ponad pięć tysięcy 
zwiedzających.
Stale wzrastająca ilość wypoży­

czanych książek najlepiej świadczy 
o tym, że wśród klasy robotniczej 
stają się one jednym z artykułów 
pierwszej potrzeby.

Blisko 20 ton 
wyrobów cukierniczych 
20 punktów usługowych 

dziełem WZPT
Rozumiejąc zadania. jakie 

przed państwowym przemysłem 
terenowym stawiają uchwały 
IX Plenum KC PZPR, pracow­
nicy zakładów podległych 
WZPT podjęli liczne zobowiąza­
nia w kierunku zwiększenia 
ilości produkcji i wprowadzenia 
nowych asortymentów artyku­
łów masowego spożycia.

Realizując z zapałem swe zo­
bowiązania. załogi zakładów 
WZPT wyprodukowały już po­
nad plan szereg artykułów dzie­
wiarskich i odzieżowych, mebli, 
artykułów gospodarstwa domo­
wego itp. Przede wszystk’m zaś 
— wyprodukowano 19.500 kg 
wyrobów cukierń czych. wzboga­
cając zaopatrzenie rynku na 
okres świąteczny.

Poza tym przedsiębiorstwa 
WZPT zorganizowały 20 nowych 
punktów usługowych w tym 5 
punktów wiejskich.

WAŻNIEJSZE TELEFONY: Straż Po­
żarna 44-44. Pogotowie PCK 1000. Tak­
sówki 36-55 i 39-62. Informacja PKP 11-87 
Informacja pocztowa 02 i 03. Zamiejsco­
we 09. Komenda MO 23-16. Dział M ejski 
IKP — 48-56.

Dlaczego Władzio paEL.
ładzio S. ma lat dziesięć i jest 
miłym, sprytnym chłopcem, 

lecz ma jedną wadę...
— Jaką?
Nie uwierzycie — pali papierosy. 

Nie on zresztą jeden — jest ich, 
amatorów wyrobów tytoniowych 
cała paczka. Ze znawstwem mówią 
o zaletach „Wczasowych", o złej 
jakości „Mew". Kiedy wieczorem 
szlifują bruki na Al. 1 Maja, zda­
wać by się mogło, że to ludzie do­
rośli...

— My o tym nie wiemy — mó­
wią rodzice.

Tak, że wy nie wiecie o Władzia 
paleniu, że nie wiecie, co Władzio 
w ogóle robi. To jasne, nie pozwo­
lilibyście bowiem w przeciwnym 
razie włóczyć się dziecku, mieszka­
jącemu przy ul. Orlej dość odleg­
łej od centrum miasta, późnym 
wieczorem.

To więc, że Władzio pali, jest nie 
jego, lecz rodziców winą, wypły­
wającą ze zbyt małego zaintere­
sowania się pozadomowym życiem 
dziecka.

Jest jeszcze jeden winowajcą 
palenia, winowa jca zbiorowy — ci 
wszyscy, którzy z pobłażliwym u- 
śmiechem mijają na ulicy palące­
go szkraba, ci — którzy innemu 
Władziowi, Leszkowi, czy Jankowi 
nie zwrócą uwagi na niegrzeczne 
zachowanie się — którzy za zręcz­
ność chwałą rozwydrzonego chło­
paka itd. Sytuacje takie można by 
mnożyć, niestety w nieskończoność.

I tn tkwi zło. Złem jest bowiem 
pobłażanie, obojętność wobec zła, 
szczególnie wobec zła nonełn?cne- 
go przez dziecko. Dziecko w na­
szym ustroju jest największym 
skarbem cMego społeczeństwa., za 
jego błędy odpowiadamy więc 
wszyscy.

0 KOMUNIKATY ®|
# Lekkoatleci Gwardii! — we wtopić 

29 bm. o goo’z. 17 w świetlicy na Sta. 
(Jonie Letnim odbędzie się odprawa 
sekcji. Omawiać s’ę bedzie sprawy o- 
bozów i mistrzostw Polski.

* ZS „Gwardia** zawiadamia, że 
ślizgawka na Stadion ;e Zimowym be. 
dz:e czynna w dni świąteczne od 9—13 
1 15—1J.

GO? ©DZ/e? C3f€DY? \
WYSTAWY

Pomorski Dom Sztuki: 
^alon wystawowy CBW 
Art. — wystawa pt „Kier­
masz Plastyki* otwarta 
zodziennie (? wyjątkiem 
poniedziałku i dni pośwta 
tecznych) od godz. 9 do 13 
i od 15 do 19.

Muzeum im. L. Wyczół­
kowskiego — zbiory stałe 
(otwarte codziennie od go­
dziny 11 do 16. w środę 
od godz. 12 do 19, w nie­
dzielę od godz. 10 do 14. 
w dni poświąteczne nie 
czynne).

Biblioteka Miejska:
Wystawa z okazji 60 ro­

cznicy śmierci Jana Ma­
tejki.

Wypożyczalnia głćwna 
czynna od godz. 13 do 19. 
w środy od godz. 11 do 15.

Pracownia naukowa: 
czynna codziennie od go­
dziny 10 do 20.

Biblioteka Lekarska: 
w środy od godz. 12 do 15 
czynna od godz. 15 do 19. 
Al 1 Maja 13. t piętro.

Czytelnia Prasy — Al. 
1 Maia 13 czynna codzien­
nie (oprócz niedziel) od 
godz. 17 do 19.

tgLTEATR
ZIEMI POMORSKIEJ
Czwartek: teatr nie 

czynny.
Piątek: Ich czworo (19)
Sobota: Fircyk w zalo­

tach (15.30 i 19)
Niedziela: Fircyk w za­

lotach (15.30 i 19)

O© KINA
Czwartek: Wszystkie

kina nieczynne.
Piątek i sobota:
Pomorzanin: As wywia­

du (13.45, 15.45, 20.15).
polonia: Kotowski (15, 

17 1 19), w sobole 26 bm. 
o godz. 14 16. 18 i 20.

Orzeł: Śnieżka (14.30 1 
16.45), Przybrana córka 
(19).

Wolność: Timur i jego 
drużyna (14. 16 18). Trzeci 
szturm (20).

Gryf: Szkarłatny kwia­
tuszek (14.30. 16.45 1 19)

Bałtyk: My urwisy (15. 
17 i 19).

Mir: Na granicy (17, 19)
Rozmaitości: Program 

składany (16—23).

© DYŻURY
Dyżury aptek (od godz. 

21 do 8):
Apteka Społeczna nr 13 

Al. 1 Maja 27. tel. 23-14.
Apteka Społeczna nr 39 

Al. I Maja 5. tel. 23 45.
Dyżur lekarza weteryna­

ryjnego od 21 do 27 grud­
nia: Państw. Zakład Lecz­
niczy dla Zwierząt, Byd­
goszcz. Marchlewskiego 6. 
•tel. 19-36.

Dyżur lekarza-dentysty 
od godz. 10 do 12:

25 bm.: Agnieszka Za­
wodna. Słowackiego 1.

26 bm.: Roman Rybac­
ki. Grunwaldzka 14.

27 bm.: Leon Gabrych, 
Grunwaldzka 14.

JTRADFO
PROGRAM LOKALNY 
Czwartek. 24 grudnia 
8.00 Koncert poranny, 

13 20 Audycja dla dzieci. 
13.35 Pieśni do słów A. 
dama Mickiewicza. 13.50 
Reportaż pt. ..Nagrodzony 
trud", 16.20 Bydgoski 
dziennik radiowy.

t
22 bIn- “snęła w Bogu opatrzona Sakra- 

św moŁa ““MroZsza żona, nasza ko­
chana mamusia, babcia, siostra i teściowa śp.

Stanisława Carajewska
z domu DORSZEWSKA, przeżywszy lat 62

Pogrzeb odbędzie się w dniu dzisiejszym. 24 bm. 
o g. 15.30 na cmentarzu parafialnym na Jarach.
O czym zawiadamia MĄ2 z RODZINĄ
Bydgoszcz. Elbląg. Ostrów Wlkp., Piła (6032

(MURARZY, DEKARZY j ROBOWfTKOW budowla­
nych zatrudni zaraz Miejskie Przedsiębiorstwo Re. 
montowo-Eudowlane w Bydgoszczy. Zakwaterowa­
nie we wiesnych hotelach robotniczych. Zgłoszenia 
przyjmuje się w Sam. Sekcji Zatrudnienia MPRB 
w Bydgoszczy przy ul. Stalina 61a. (2714

Zhiormca Surowców Wtórnych KUPNO ZGUBY

3 SPRZEDA2
CIĄGNIK ogumowanv na 
naftę, marki ..Ford Ma­
jor* 35 KM — sprzedam 
Toruń. Kościuszki 66a.

RADIO ..Pionier" sprze 
cam. Bydgoszcz Na Wzgó- 

Irzu 23-3 (Wilczak) od po 
dżiny 16. (6079

(I LOKALE

Sjółdzishia Pracy w Bydgoszczy
zawiadamia

MLOCARNIĘ samoczysz 
cząca kuoie. Walenty We- 
genek Wyrzysk — Wybu­
dowanie. (6062

W szóstą bolesną rocznice śmierci mego męża śp ft

Henryka Tuchowskiego
zmarłego dnia 25 grudnia 1947 r zostanie od­
prawiona msza św. dnia 29 grudnia 1953 r. o go­
dzinie 7 rano w kościele Matki Boskiej NP na 
Szwederowie. O czym zawiadamia

STROSKANA ZONA

KOŻUCH długi w bardzo 
dobrym stanie okazyjnie 
sprzedam. — Gibas. Byd­
goszcz. Koronowska 92.

(6059

RADIO bateryjne sprze­
dam, Wiadomość: Byd­
goszcz. Długa 55-2a. (6075

POKOj z kuchnia lub do- 
kój z używalnością kuch 
nl 26 m kwaur zamienię 
na 2 pokoje z kuchnia dc 
55 m kwadr, za zwrotem 
kosztów Grabowski Byd­
goszcz. 24 Stycznia 16-5

. (5999

Iż w związku z INWENTARYZACJA 
skupu ODPADKÓW UŻYTKOWYCH 
MU przy ul. Artyleryjskiej 7-11 i ul. 
skiej 8 oraz sklep wymiany towarowej przy 
ul. Długiej nr 27

punkty 
1 ZŁO- 
Kowal-

MOTOCYKL BMW 350 ccm 
|w dobrym stanie kupie. — 
Bydgoszcz Kwiatowa 5-1 

(6076

NIERUCHOMOŚCI g

ZGUBIONO Doświadczenie 
obywatelstwa Dolskiego — 
wydane Drzez Prez. PRN 
•v Siewnie na nazwisko 
Franciszek Narbut. Wrzą­
cą. (551

CzyłaTcie IKP

W dniu 31 grudnia br. będą n eczynne

PARCELE, wille, kamie­
nice. gospodarstwa Kup­
no — sprzedaż Załatwia 
solidnie ..Union". Poznań 
Nowowiejskiego 9. (2563

RADIO .Philips" 1 beczki 
blaszane sprzedam. Byd­
goszcz, Wł Bełzy 29-1.

(6073

PRACOWNICY POSZUKIWANI | 
HANDLOWCA do sekcji środków ochrony roślin 
zatrudni natychmiast Składnica Rejonowa Przemy­
ku Chemicznego w Bydgoszczy. Podania wraz z 
Jyciorysem kierować do sekcji personalnej, ul 
Dworcowa 83. (2723k
kierowników rohót. techników budowlanych 
1 elektrycznych. MAJSTRÓW zatrudni Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w Byd­
goszczy Podania wraz z życiorysami należy skta 
<lać w oddziale kadr przy ul. Stalina 61a. (2716k

RADIO ..Pionier* nowe w 
drewnianej skrzyni sprze 
dam. Bydgoszcz Plac Pia­
stowski 4-5. (6070
FUTRO męskie nowe, ma­
ły rozmiar — tanio sprze 
dam Bydgoszcz. Bociano­
wo 29 - 6. (6081

WÓZKI dzieciece. autka 
koszykowe spacerowe na 
’ożyskach 1 dla bliźniąt, 
saneczki — poleca H. 
Świetlik Poznań. Wro | 
cławska 13. (2665

MIESZKANIE 5-DDko1owe 
7 kuchnią w centrum za­
mienię na dwa oddzielne 
mieszkania: dwu- i trzy 
pokoiowe. Oferty ..Prasa" 
Bydgoszcz. Dworcowa 16 
pod nr 6049. (6049

Spółdzielnia Pracy Wytwórczo-Usługowa 
Wyrobów Papierniczych „POKÓJ“

DOMY — wille (ćwiartki 
— Dołówki) gospodarstwa. 
Dlace sprzeda — Doszu­
kuje — wydzierżawi Wpi 
towicz. Bydgoszcz. Zduny 
nr 9. (6052

NAUKA

KORESPONDENCYJNIE!
Nowoczesna księgowość, 
stenografia, maszynopisa­
nie. angielski. Łódź, skrvt 
ka 57. (2493k

ZAWIADAMIA, że z dnem 
20. XII. 53 r. biura przeifesiono 
z ulicy Śniadeckich 34:

DOMEK jednorodzinny z 
ogrodem we Wrocławiu — 
zamienię na podobne w 
Bydgoszczy. Wiadomość: 
Tan Tomasik. Bydgoszcz 
ul. Libelta 12-1. (6063

RÓŻNE

TRZYMIESIĘCZNA kore­
spondencyjna nowoczesna 
(nauka ks:ęgowości Łódź, 
skrytka 153. (2467

Żarz?!-na ul.Kr,Jailiiiigi 4a -tel.33-75 
Księ£ewość-naul.Poznai1ską22-t.16-30

MASZYNY długi wałek - 
48—65 cm ka«p kelnerska 
elektryczną guzikową (na 9 
kelnerów) sprzeda — War 
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lean-Baptiste Lamarck
Przed 144 laty wielki uczony francuski Jean Lamarck, autor 

wielu dzieł przyrodniczych, opublikował pracę głoszącą, że świat 
istot żywych jest zmienny, rozwija się, że obecnie żyjące gatunki 
roślin i zwierząt są poto nkami innych istot żywych o prostszej 
budowie. Przyjmując, ze wszystkim organizmom przyrodzony jest 
instynkt samozachowawczy, stwierdził Lamarck rozwijanie się tych 
organizmów' odpowiedn o do warunków życia i przystosowywanie 

. e. c Lamarck jednymi
pierwszym śmiałym I 

- — — _____ ______ .. Bazentin !
Odniesiona rana zmusiła go do zrezygnowania z kariery 

. Poświęć ł się studiem nauk naturalnych i dał się 
- ---- 2—La o roślinności francuskiej. Dzięki 
uczynił go opiekunem swego syna, począł zwde-

—_j. Po powrocie z podróży opu_ 
cjonarz botani. 
gatunkach, mia­
rom pośwuęca się 
studiom. Nie bę- 
nikiem burżua. 
francusk’ej, był 
wpływem gło_ 
nią postępowych 
ła jego teoria 
nak znaleźć u- 
reakcji porewo. 
istoc e Napoleon, 
chciał ofiarować 
zoologii" — wy- 
cu. Ten wielki 
ski, który — jak 
nie był rewolu- 
todą ewolucji. 
Darwinem bio- 

i zapomnieniu.

się do nich w walce o byt. Stał się więc Lamarck 
z twórców nauki zwanej ewolucjonizmem, pL.___„_
wyrazicielem dei ewolucji i zmienności organizmów.
Jean-Baptiste chevalier de Lamarck urodził się w 

(Somme). c— — .. .
wojskowej. 1_____.
wpierw poznać „rzez dzieło 
Buffcnowi, który 
dzió zagraniczne 
blikował • dyk- 
czny i dzieło o 
nowany profeso- 
pasjonującym go 
dąc sam uczest. 
zyjnej rewolucji 
niewątpliyzie pod 
szonych przez 
poglądów. Smia- 

I nie mogła jed- 
znania w okresie 
lucyjnej i w 
k-ęremu Lamarck 
swą „Filozofię 
rzucił go z pala. 
uczony francu- 
pisze Stalin — 
cjonistą, ale me. 
postawił wraz z 
logię na nogi, zmarł, straciwszy wzrok, w nędzy ,

Problem ewolucji organicznej nurtował już (choć w dość nie. 
sprecyzowanej formie) filozofów starożytn-.ch, np. Anaksymendra 
i Arystotelesa. Nauki przyrodnicze jednak aż do przełomu XVIII w. 
nie znajdywały warunków rozwoju, przygniecione panującą teorią 
stałości i niezmienności gatunków, jako istotnym elementem wste­
cznego św atopoglądu, wyrosłego na gruncie średniowiecznych 
pojęć. Dopiero Łinneusz, Buffcn. Erazm Darwin (dziadek Karola) — 
zaczęli mniej lub bardziej śmiało atakować twierdzę obskurantyzmu 
„nauki“ przyrodniczej.
Jean Lamarck, aczkolwiek mylił yę w wielu szczegółach i wiole 

z jego poglądów zostało obalonych przez szybko postępującą wie­
dzę — był pierwszym człowiekiem, który w sposób naukowy po. 
traktował dzieje organizmów, budując podwaliny pod material!. I 
styczną teorię. Miał ją później ugruntować i udowodnić Karoli 
Darwin. I

zbiory botaniczne.

W odwiedzinach u Pingwina
Nie mam zamiaru, Miły Czy- 

I telniku, topić ęię aż po uszy 
w historii, czy nawet archeo­
logii, ale może nie od rzeczy 
byłoby stwierdzić na wstępie, 
że nie zawsze świat człowieka 
wyglądał tak, jak obecnie.

Był okres, kiedy świat ogra­
niczał się tylko do basenu Mo­
rza Śródziemnego, a Scylla i 
Charybda w przesmyku gib- 
raltarskim poza połykaniem 
nielicznych śmiałków-żeglarzy 
spełniały rolę słupków gra­
nicznych z napisem: „Koniec 
świata". Powoli z odmętów 
niewiedzy, fantazji i baśni wy­
łoniły się następnie trzy kon-i 

j tynenty, które morze to wśród | 
siebie zamykały: Azja, Afryka 
i Europa. Po tym dobrym po­
czątku ludzie zabrali się na se­
rio do poszerzania swego świa­
ta i — jak wiemy — niechcąco 
powiększyli go o Amerykę i 
przypadkowo o Australię.

Ale dzisiejszy śwdat przecież 
liczy sześć kontynentów, nie 
pięć! I właśnie z tym szóstym, 
najmn’ej do dzisiaj zbadanym 
i poznanym kontynentem, An­

tarktydą, lądem bez przesady 
bardziej tajemniczym niż... po­
wierzchnia Księżyca, działo się 
wszystko akurat na opak, niż 
z wszystkimi innymi częściami 
naszego świata.

Bo — wryobraź sobie — 
wówczas, kiedy jeszcze 
starożytnych Greków północ­
na Europa, wschodnia Azja i

dla

Kołtun — to znane zlepianie 
I skręcanie się włosów) w pas­
ma i kędziory — stał się po 
raz pierwszy tematem szerszej 
dyskusji międzynarodowej z 
inicjatywy kanclerza i hetma­
na Jana Zamoyskiego, twórcy 
Akademii w Zamościu w 1593 r. 
Zamoyski był jednym z mece­
nasów nauk w Polsce, a przy 
tym protektorem medycy­
ny i medyków. Jego fundacja 
Akademii Zamojskiej przypa­
dła wprawdzie na okres 
zmierzchu Odrodzenia, ale 
dzieło jego było owiane jesz­
cze duchem Renesansu.

Sam kanclerz był wycho­
wankiem słynnego Uniwersy­
tetu Padewskiego, w którym 
studiował nie tylko prawo, 
lecz i medycynę, pozyskaw­
szy wśród ciała profesorskie­
go wielu przyjaciół, zwłaszcza 
przyjaźń wybitnego anatoma 
Fallopjusza. Toteż Zamoyski 
postanowił w swej akademii 
utworzyć poza innymi wy­
działami fakultet lekarski, 
który też powstał przy żywym 
udziale naszego poety, zara-

Edredony nie wyginę
Uchroni je »Siei!em Wysp«

Na wybrzeżach morza Ba­
rentsa w odległości 230 km od 
Murmańska znajduje się naj­
bardziej wysunięty na północ 
rezerwat „Siedem wysp" — 
filia rezerwatu w Kandałak- 
szy. Został on założony w ro­
ku 1938, kiedy zauważono, że 
niektóre gatunki ptaków są 
bliskie całkowitego wytępie­
nia.

W rezerwacie tym stale za­
mieszkuje 85 gatunków pta­
ków. Najcenniejsze z nich są 
edredony i kajry, ptaki, które 
w miarę napływu i osiedlanie 
się ludzi na dalekiej Północ) 
stawały się coraz hardziej 
rzadkie.

Edredon — to duża kaczka, 
znana i ceniona ze swego pu­
chu, który zbiera się w jej 
gniazdkach. Ponieważ — poza 
cennym puchem — kaczka ta 
posiada jeszcze jadalne mię­
so, ptak ten był już bliski cał­
kowitego wytępienia. Rząd 
radziecki 15 lat temu wyzna­
czył jako zadanie dla nowou­
tworzonego rezerwatu „Sied­
miu wysp" zwiększenie „po­
głowia" edredona i kajry. W 
rezerwacie tym urządzono 
sztuczną wylęgarnię edredona.

Zbiegając zniesione jaja tego 
ptaka do sztucznego wylęgu 
naukowi pracownicy niejako 
„zmusili" samice edredona do 
powtórnego składania jaj i 
wysiadywania młodych.

Otrzymane zaś w sztucznym 
lęgu pisklęta „podsadzano" । 
dzikim edredonom i w ter 
sposób ptak ten rozmnaża się : 
teraz dwukrotnie prędzej.

________ .____ (żuj)

zem przybocznego lekarza het­
mana — Szymona Szymono- 
wicza. Przy obsadzaniu po­
szczególnych katedr profeso­
rami, Zamoyski nie tylko po­
wołał znakomitszych lekarzy z 
pobliskiego Lwowa, ale dele­
gował kandydatów na wykła­
dowców medycyny do Uniwer­
sytetu w Padwie,

Jednym z takich kandyda­
tów był lwowianin Ursyn 
Niedźwiedzki. Otóż podczas 
pobytu Niedźwiedzkiego w 
Uniwersytecie Padewskim, w 
prowincji ruskiej na Podkar­
paciu począł szerzyć się wśród 
ludu wiejskiego kołtun, który 
poczytano za chorobę. Za­
niepokojony tym zjawiskiem 
hetman wystosował w r. 1599 
za pośrednictwem rektora aka­
demii pismo na ręce Niedź- 
wieckiego do profesorów wy­
działu lekarskiego w Padwie 
z prośbą o rozpatrzenie spra­
wy kołtuna i o radę, jak wal­
czyć z tą domniemaną choro­
bą. Ryło to pierwsze publicz­
ne wystąpienie ze strony mło­
dej Akademii Zamoyskiego do 
aeropagu uczonych zachodnio­
europejskich,

Jakoż 8 członków kolegium 
medycznego profesorskiego w 
Padwie odbyło nad kołtunem 
konsultację, która trwała cały 
tydzień. Rezultatem tych na­
rad było dzieło syntetyczne, 
liczące 250 stron „De plica 
Quam Poloni gwoździec vo- 
cant" (O kołtunie, który Po­
lacy gwoźdżeem zowią). Au­
torzy potraktowali to zagad­
nienie z całą powagą, okre­
ślając kołtun jako klęskę na­
rodu polskiego i podając przy­
czynę powstawania (m. in., czy 
nie gwiazdy?...) i sposoby le­
czenia (bliżej nieznane).

Konsultacja uczonych pa­
dewskich nie rozwiązała istoty 
kołtuna, ale wywołała zainte­
resowanie się tym zagadnie­
niem na forum międzynarodo­
wym.

Dr Henryk Dobrzycki, war­
szawianin, naliczył w r. 1877 
860 prac specjalnych o kołtu­
nie na przestrzeni 2’/s wieków. 
Okazało się przy tym z roz­
praw niemieckich autorów, że 
kołtun niesłusznie nosi nazwę 
jMica polonica, ponieważ sze­
rzył się w Niemczech już w 
XII wieku i posuwał się z 
zachodu na wschód. Jednak 
ogromna większość opracowań 
uznawała kołtun za chorobę, 
jako swoistego rodzaju skazę 
organizmu, a byli i tacy, któ­
rzy polecali zapuszczanie koł­
tuna w celu zabezpieczenia się 
przed schorzeniami i przestrze­
gali przed jego obcinaniem. 
Dopiero w połowie XIX w. 
profesor Uniwersytetu Kra­
kowskiego dr Józef Dietl pod­
jął energiczną walkę z przesą­
dami o gwoźdźcu, dowiódłszy 
swymi badaniami, że kołtun 
nie jest żadną chorobą ani 
dyskrazją organiczną, lecz wy­
nikiem nierozczesywania wło-

sów i brudnego ich utrzymy­
wania, przeczącego podstawo­
wym zasadom czystości i hi­
gieny.*)

Prof, dr L. Zembrzuski
*) Stanowisko Dietla poparł 

bez zastrzeżeń prof, chirurgii 
Szkoły Głównei Warszawskiej 
dr Aleksander Le Brun w ro­
ku 1862, jak również autor „O 
kołtunie" dr Dobrzycki.

południowa Afryka rozpływa­
ły się w mgle nieznajomości, 
kiedy najwięksi ich filozofo­
wie nie przeczuwali jeszcze 
istnienia Ameryki czy Austra­
lii — Arystoteles już mówił o 
Antarktydzie, jako o kraju, 
który musi, „równoważyć zie­
mie północne". Gdy w II w. 
naszej ery ną mapie świata 
Ptolemeusza Europa przypomi­
nała dzisiejszą Europę... tylko 
z nazwy, a Ameryka i Austra­
lia nie wyłoniły się jeszcze z 
jednostajnych fal oceanów — 
Antarktyda jeżyła się na po­
łudniu świata jako niewzruszo­
ny pewnik. Tak niewzruszony, 
że wydana przez Oratiusa 
Finni w Paryżu w 13 wieków 
później mapa świata — choć 
nic dotychczas nie potwierdzi­
ło istnienia Antarktydy — wy­
raźnie zarysowuje kontury, 
„terrae australis incognitae"

Koralowe pozdrowienia

Z opalowej głębi podzwrotnikowych mórz, Czytelników tej 
strony pozdrawia jeden z najpiękniejszych korali — Madre- 
pora acuminata. Błękitne i purpurowe, splątane jak rosochy

...POLSKA pod względem teryto­
rium zajmuje 8 miejsce w Eu­
ropie. Obszar Polski wynosi 311 
tys. km kw., a dzięki rozłożeniu 
tego terytorium na różnych połud­
nikach, w Białowieży dzień zaczy­
na sie i kończy o pól godziny 
wcześniej, niż w Szczecinie.

...WSZYSTKIE kręgowce posia­
dają ogon. Niektóre z nich posia­
dają go tylko w wieku embrio­
nalnym, później zaś ogon ten za­
nika. Do wyjątków tych należy 
kilka małp człekokształtnych i! 
człowiek, przy czym jednak znanej 
były wypadki, że niektórzy ludzie 
zachowali niewielki ogon w wieku 
dojrzałym.

...NAJWIĘKSZYM lądem świata 
jest Azja (44.200.000 km kw.). Na 
drugim miejscu znajduje się Afry­
ka (29.700.000 km kw.), potem idzie 
Ameryka ----
kw.), 
(17.300.000 
(14.000.000 
(10.000.000 
9.

Północna (24.100.000 km 
Ameryka Południowa 

km kw.), Antarktyda 
km kw.), Europa 

km kw.) i Australia 
>.000.000 km kw.).
...Z AFRYKAŃSKIEJ rośliny A- 

'.enia wydobywana jest najsilniej- 
: za trucizna świata. Trucizna ta 
jest 5.000 razy silniejsza od strych­
niny. (ju-go)

jelenie „gałęzie" korala two­
rzą najpiękniejsze ogrody 
świata.

Lecz biada śmiałkom, któ­
rzy uwiedzeni nieziemskim u- 
rokiern korali zawędrują nie­
bacznie na opanowane przez 
nie morza: twardy wapienny 
szkielet ( Madrepory rozpruł 
już niejedno d^o okrętu.

Bo zaczyna się to „najpięk­
niejszym kwiatem świata", a 
kończy się... groźną rafą ko­
ralową.

(nieznanego lądu południowe­
go). Tak niewzruszony, że 
Bartłomiej Diaz w 1487 r.. Bi- 
not de Gonneville w 1503 r. 
Magellan w 1520 r., Dirl 
Ghervitz w 1599 r., Shoutei 
i Le Maire w 1615 r„ wreszefc 
Tasman w r. 1642 i ile tarr 
jeszcze było śmiałych podróż 
ników po południowych wo­
dach naszego globu — zawsze 
żywili nadzieję ujrzenia tegt 
lądu na własne oczy. Cóż 
kiedy góry lodowe i orkany 
tak dzielnie broniły południo­
wego lądu, że żadnemu z tych 
odważnych ludzi to się nie 
udało.

Mimo to wiara w Ptolemeu - 
szową mapę, żądza przygód, a 
wreszcie chęć poznania ostat­
nich tajemnic naszego globu 
nie zmalała ani trochę. Do­
wodem tego są dalsze daty hi­
storii Antarktydy.

W r. 1739 Bouvet, po bez­
owocnych poszukiwaniach po­
łudniowego kontynentu od­
krywa wyspę nazwaną jego 
imieniem. W r. 1772 Marion 
po bezowocnych poszukiwa- 

. niech południowego kontynen­
tu odkrywa wyspę Crozeta i 
nazwaną jego imieniem. W 
r. 1773 Kerguelen po bezowoc­
nych poszukiwaniach połu­
dniowego kontynentu odkry­
wa wysnę nazwaną jego imie­
niem. W r. 1775 Cook po bez­
owocnych poszukiwaniach po­
łudniowego kontynentu od­
krywa wyspę Płd. Georgie i 
Płd. Sandwicz. W r. 1819 
Smith odkrywa Płd. Szetlandy. 
I wreszcie w r. 1820 (16 stycz­
nia) rosyjskiej wyprawie na­
ukowej Bellinshausena i Ła- 
zariewa udaje się po raz pier­
wszy ujrzeć na własne oczy 
ten legendarny ląd.

134 lata — to jednak kawał 
czasu. Wyprawa Bellinshau­
sena nie zakończyła historii 
zdobywczych wypraw czło­
wieka ku południowemu bie­
gunowi globu — raczej ją roz­
poczęła! 14 wypraw odbyło sie 
jeszcze w tymże stuleciu i już 
46 — w naszym wieku. A jed­
nak do dzisiaj Antarktyda 
— poza skromnym pasem wy­
brzeży — znaczona jest w głę­
bi lądu wymowną 
mą. Jakie są tego

Lakonicznie: ląd 
pokryty warstwą 
śniegu i lodu dochodzącą miej- 
ścami do kilkuset metrów gru­
bości (gdyby się to wszystko 
pewnego pięknego dnia stopiło 
— poziom wód w oceanach 
podniósłby się o... 23 m!). 
przeciętna temperatura letnia 
waha się od 0 do —20 st. C. 
a z’mowa od —50 do —70 st.’ C. 
stałe wiatry sztormowe (25 i 
więcej metrów na sek.), burze 
śnieżne i huragany trwające 
czasem do kilkanaście dni. flo­
ra składająca się z 63 gatun­
ków mchów, 100 gatunków po­
rostów i... 2 roślin kwiatowych 
(które zresztą też nie zdążą 
nigdy wydać nasion) i fauna, 
na którą składa się kilka ga­
tunków robaków obłvch 
dżdżownic i bfezskrzydłych 
owadów, oraz kilkanaście pta­
ków.

Doprawdy do tak gościnnego 
kraju, to nawet pingwiny, któ­
re podobno są bardzo gościnne 
i przyjacielsko usposobione do 
człowieka, niev'ele ludzi po­
trafią skusić, (z)

na ogólnym 
zjeżdzie Rad pro­
klamowano utwo­
rzenie Związku 
Socjalistycznych ' 
Republik. Ra­
dzieckich., jedno­
czącego na zasa­
dzie równou­
prawnienia naro-

ty i republiki znajdujące sie na 
erytorium dawnej Rosji carskiej.

1. I. 1881
zmarł August Blanguł, wybitny 
rewolucjonista francuski, przyja­
ciel narodu polskiego.

1. I. 1914
ukonstytuowała się Krajowa Pada 
Narodowa, reprezentacja na-o^u 
polskiego przebudowującego ustrój 
społeczny. Tegoż dnia KRN powo­
łała Armię Ludową. jednoczącą 
w swych szeregach żołnierzy de­
mokratów walczących o wyzwole­
nie Polski z jarzma hitlerowskie­
go.

1. I. 1823
urodzi! się San­
dor Petoefi. wiel­
ki poeta i rewo-; 
lucjonista wę-! 
gierski, bohater 
walki o niepodle­
głość swojej oj­
czyzny, za której | 
sprawę poległ 
waleczną śmier­

cią na polu bitwy. Petoefi był u- 
lubionym adiutantem jednego z 
wodzów rewolucji węgierskiej, 
polskiego generała Józefa Bema.

Nowa pisownia 
języka albańskiego .

W Tiranie odbyła słę konferen­
cja zorganizowana przez Instytut 
Naukowy Albańskiej Republiki 
Ludowej aby omówić zagadnienia 
pisowni i aby przejrzeć opraco­
wany przez 'sekcję języka i lite­
ratury Instytutu projekt pisowni.

Na konferencji byli obecni, 
oprócz członków’ i współpracow­
ników Instytutu Naukowego ję­
zykoznawcy ze wszystkich stron 
kraju jak również pisarze i dzien­
nikarz? stolicy.

uwagi konferencji o- 
ostateczny tekst pisowni 
albańskiego. (a).

W wyniku obrad uchwalono 
stworzyć komisję które uwzglę­
dniając 
pracuje 
języka

białą pla- 
przyczyny?
w 95 proc, 
wiecznego

Noc podwodna
JAKŻE wygląda życie w świecle 

podwodnym? Czy na dużych głę­
bokościach panuje też odblask 
słońca tak jak tuż pod powierzch­
nią? Otóż, nie. W morzu na du­
żych głębokościach panuje wiecz­
na noc, lecz mimo to wre tutaj 
życie. Oto jak opisuje radz’ecki 
uczony w. Łunkiewicz ,,podwodną 
noc“ w morzach południowych.

DNIEM i nocą błyszczą — dzięki 
pewnym gatunkom polipów za­
mieszkującym wapienne dno — 
krzaki i gałęzie koralowe. Korale 
przypominają choinki oświetlone 
świeczkami. Na dnie błyszczą po­
dobne do świetlików robaki wod­
ne, jaskrawe promienie rozsiewa­
ją morskie rozgwiazdy.

ZMIENNYM światłem świecą za­
rośla kolonii polipów. Np. gorgo­
ny (koralowce) zmieniają swą bar­
wę od jaskrawo fioletowej do pur­
pury maku, od błękitu do szma­
ragdu, gasnąc niekiedy nieoczeki­
wanie. Raki morskie maszerujące 
po dnie morskim mają oczy po­
dobne do teleskopów i oświetlają 
sobie nimi drogę.

ŚWIATŁO wydziela się u mor­
skich głowonogów przez specjalne 
okienka, a powstaje w komórkach 
dzięki dwom substancjom che­
micznym (luciferynie i luciferazie), 
które pod wpływem tlenu wdycha­
nego przez stworzenie, zaczynają 
na siebie wzajemnie działać. Świe­
cenie jest jednym z środków sa- • 
moobrony (np. u polipów lub mor- . 
sk ch rozgwiazd) lub też środkiem 
przynęcenia ofiar. Światło w zv. iu 
podmorskim jest także jednym z 
środków rozpoznawczych płci.

(ż-fa)

Pierwszy ztiór korka
dębowego

W górach Kaukazu w pobli­
żu Chosty znajduje się jedyny 
w ZSRR zagajnik dębu kor­
kowego. Zasadzono go dwa­
dzieścia lat temu, a w bieżą­
cym roku dokonano pierwsze­
go zbioru. Surowiec ten sto­
suje się w przemyśle elektry­
fikacyjnym oraz w budowie 
urządzeń chłodniczych. (zd)

Zespoły laboratoryjne Wszecfi- 
związkowego Chemiczno-Farma- 
ceutycznego Instytutu w Moskwie 
pod kierownictwem prof. prof. M. 
Szczukinej, G. Pierszina i M. Rau- 
bceąo wyprodukowały rowy lek 
przeciwgruźliczy — ftiwazyd.

Powstał on w wyniku wielólet- 
nich prac dziesiątków chemików, 
którzy w ciągu tągo czasu prze­
prowadzili 650 syntez różnorakich 
substancji chemicznych. Spośród 
otrzymanych związków chemicz­
nych wyłoniono zaledwie kilka 
najoardziej skutecznie zwalczają­
cych prątki gruźlicze a z nich 
znów w drugiej selekcji wybrano 
środek najbardziej aktywny i je­
dnocześnie najmniej działający na 
organizm chorego, który nazwany 
został ftiwazydem.

Wielostronne badania w klini­
kach Moskwy, Leningradu. Kijo­
wa i innych miast Zw. Radziec­
kiego wykazały jego silne działa­
nie lecznicze. Nowy nrćnarat ak­
tywnie ingeruje w przebiegu ch°_

roby. obniża temperaturę do nor- 
marnej, poważnie poprawia samo­
poczucie. pobudza apetyt, likwidu­
je osłabienie i kaszel. Chory ry- ' 

noczyna przybierać na wadze.
Ftiwazyd według zdania ra. 

azteckich lekarzy - klinicystów 
sprzyja resorbeji ognisk gruźli­
czych w płucach, likwiduje pro­
ces zapalny j znacznie zmniejsza 
nosc prątków. Szczególnie efekto­
wne rezultaty osiaga sie przy łą­
czeniu kuracji ftiwazydem z in­
nymi preparatami przeciwgruźli­
czymi.

.Nowy preparat wykazał swą 
Przydatność w walce z 

gruzacą -ornych rt-.óę oddecho­
wych. Również dzaianie jego jest 
wielce skuteczne przy gruźlicy 
gruczołów limfatycznych. nerek, 
kości, skory a także przy zapale­
niu opon mózgowo-rdzeniowych 
na tle Gruźliczym.

Nowy lek przeciwgruźliczy prze- 
Jra^ny juz został do lecznictwa 
publicznego.


